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Angielski napis na tym plakacie wydanym przez Komitet Organizacyjny Festiwalu ozna
cza znane nam hasło „Naprzód do I I I  Światowego Festiwalu Młodych Bojowników o Pokój“ 

Juz niedługo plakaty z tym samym hasłem we wszystkich językach i z tym samym gołę
biem pokoju, który dla wszystkich ludzi, mów iących różnymi językami oznacza to samo, 
zawisną na zamkniętych bramach strajkujących fabryk Francji, na jasnych ścianach świetlic 
i warsztatów Związku Radzieckiego, Czechosłowacji, Węgier, na wrących buntem ulicach wło
skich miast i na drzwiach niewolniczych lepianek w afrykańskich koloniach imperializmu.

„Naprzód do Festiwalu!“ — to znaczy naprzód do walki o pokój, naprzód do walki przeciw 
wojnie — o słoneczne, pełne przyjaźni i radości życie. I  nikt spośród tych, którzy kochają po- 
koj, nie pozostanie na to hasło obojętny.

Dyskutujemy nad wypowiedziami  
uczestników Narady Nowatorów

Młodzież Zakładów Metalowych
im. Wilhelma Piecka w Żychlinie

postanawia przyśpieszyć skrawanie metali
17-tu młodych tokarzy z Zakładów Metalowych im. Wilhelma Piecka w Żychlinie zebra 

ło się w dniu 2.4. br. aby przedyskutować wypowiedzi robotników — metalowców w nrowa 
dzonej na łamach „Sztandaru Młodych“ Naradzie Nowatorów. Dyskusja była długa i ciekawa 
— młodzi robotnicy nie tylko zastanawiali się podczas jej trwania nad możliwościami 
wprowadzenia do swej pracy nowych metod omawianych w  Naradzie, ale również nadzielili 
się doświadczeniami z wprowadzonych już usprawnień i wnioskami z pokonywania napotyka
nych trudności. * ,y
Zebranie zagaił k ró tk o  prze

wodniczący Zarządu Zakłado
wego ZMP tow. Henryk Ro- 
jewskj, poczym jeden z toka rzy 
przeczytał głośno wypowiedzi 
robotników — metalowców w 
Naradzie Nowatorów. Szczegól
ne zainteresowanie i żywą d y 
skusję w yw o ła ła  w ypow iedź 
tow. Józefa Górniaka z U rsu 
sa o szybkościowym  skraw an iu .

...Ja też stosuję noże o kącie 
ujemnym, tak jak tow. Górniak, 
ale nie zastosowałem jeszcze 
zwiększonego posuwu — m ó w ił 
m łody  toka rz  tow. Czubiński. — 
N atom iast pracę rozk ładam  so
bie  inaczej: przed zaczęciem 
praey przygotowuję 5 — 6 no

ży od razu, potem przystępuję 
do śrutowania wału na ma
łych obrotach, uzyskując dzięki 
temu grubszy wiór, a dopiero 
przy  następnej części obróbki 
zwiększam obroty do 720 na mi
nutę. P racu jąc tym  systemem 
osiągam bardzo dobre w y n ik i,  
ale pom im o to jeszcze polepszę 
swą pracę — zastosuję wzorem  
tow . G órn iaka w iększy posuw...

...A m y zastosowaliśm y bez
pośrednie skrawanie miki. Za
częliśmy ciąć prosto z krążka, co 
zaoszczędziło nam bardzo dużo 
czasu —  dodała tow . Jedlińska 
— ale to za mało, zastanow im y 
się nad w prow adzeniem  jeszcze 
lepszych usprawnień...

W imię niepodległości 
NASZEJ O JCZYZNY  

domagamy się zawarcia

Paktu Pok®|ii

Tadeusz Rogacki
robotnik z silnikowni w ZST-2 
uczestnik Zjazdu Młodzieży 

w Libercu

M oją  pracą, pracą poko jow ą p rzyczyn iam  się do u trw a le 
nia pokoju. Bowiem wykonując na moim odcinku Plan 6-let- 
ni, plan pokojowego budownictwa, staję we wspólnym sze
regu milionów budowniczych Polski Ludowej — mnożących 
je j siłę i potęgę.

Jestem dumny z osiągnięć Polski Ludowej, z nowych ro
snących domów, fabryk i miast. Ja i wszyscy robotnicy je 
steśmy za pokojem, bo n ie  chcemy, aby nasza codzienna, 
mozolna praca poszła na m arne je dyn ie  dlatego, że garstka 
im p e ria lis tó w  żądnych now ych zysków chce tę w o jnę  roz
pętać.

W im ien iu  w szystk ich  m łodych ro b o tn ikó w  domagam się 
zaw arcia P aktu  P oko ju m iędzy pięciom a w ie lk im i m ocar
stwam i.

Wzywam młodzież robotniczą zorganizowaną i niezorgani- 
zowaną, wzywam wszystkich robotników do złożenia podpi
sów pod kartą Narodowego Plebiscytu Pokoju. Głosy milio
nów ludzi pracy pod Paktem Pokoju pokrzyżują brudne 
plany podżegaczy wojennych.

Robotnicy całego świata pragną pokoju. B yłem  niedawno 
na zjeżdzie m łodzieży w L ibercu. 23 m łodych rob o tn ików  
z Niem iec Zachodnich z narażeniem  życia przedarło  się przez 
granicę aby wziąć udzia ł w naszym Z jeżdzie Poko ju . N ie ba
li się represji, ja k ie  czekały ich po pow rocie  do k ra ju , prag
nęli powiedzieć całemu światu, że młodzież niemiecka nie 
chce wojny, że młodzież niemiecka jest przeciwko remilita- 
ryzacji Niemiec Zachodnich, że młodzież niemiecka jest ra
zem z nami i pragnie pokojowej współpracy z innymi na
rodami.

Składa jąc swe podpisy pod k a rtą  Narodowego P leb iscytu 
P oko ju , zadokum entu jem y naszą n ieugię tą gotowość w a lk i 
o pokój.

...Tak, usp raw nień! A le  co tu 
rob ić  ja k  członek k o m is ji uspra 
w n ień  ob. Kubicki i p rzew od
niczący tej k o m is ji inż. Skoczek 
odrzucają wnioski bez uzasad
nienia powodów — odpow iedzia ł 
tow. Kazimierz Lasota z Od
dzia łu  K o n tro li...

...To zainteresuj tą sprawą 
organ izację  Z M P -ow ską  i P a r
tię , na pewno ci pomogą i w y ją  
śnią w szystko — znalazł na
tychm ias t radę jeden z uczestni 
ków  dyskus ji tow . Stasiak...

W ym iana zdań by ła  ożyw io 
na. Na trudności znajdowano 
rady, pomysły usprawnień pod
chwytywano i rozważano współ 
nie możliwości ich zastosowa
nia... Młodzi tokarze rozeszli się 
późno. — Bogatsi o wiele do
świadczeń, z m ocnym  postano
w ien iem  wprow adzenia now ych 
m etod pracy, rozpowszechnie
n ia  uspraw nień i  zaradzenia 
trudnościom .

Koresp. J. Pilichowski 
(Dziś, zabierając głos w 

Naradzie Nowatorów opo
wiada o metodach szybko
ściowej przekładki transpor
tera bez rozbierania go na 
części jeden z czołowych 
górników polskich tow. Pa
weł Filak. Wypowiedź za
mieszczamy na stronie 2-ej).

Sztandar
MŁODYCH

z E E n n im

Warszawa, poniedziałek 9 kwietnia 1951 r. Nr 83(291) B Cena 15 gr.

Społeczeństwo W arszaw y uczciło 
capstrzykiem  i m anifestacją  
6 rocznicę Wyzwolenia 

O b o z ó w  Koncentracyjnych
„W czora j, w  la tach n iew o li 

h itle ro w sk ie j, s ta liśm y w  p ie rw  
szych szeregach walczących o 
wolność i niepodległość naszej 
O jczyzny — dziś stać m usim y w 
pierwszych szeregach fro n tu  na 
rodowego, fro n tu  w a lk i o po
kó j. o w ykonan ie  P lanu 6 -le t- 
niego. o zabezpieczenie naszej 
niepodległości, fron tu  w a lk i o 
Polskę Socja lis tyczną“

— pow iedzia ł w  swym przem ów ienia 
rad iow ym  Gen Franciszek JÓ 2W IA K - 
W ITO LD  w 6 rocznice W yzwolenia O- 
bozów Koncentracyjnych.

W tym  samym czasie w obecności 
tysięcy m łodzieży i starszego społe
czeństwa Warszawy członkow ie  Sekre
ta ria tu  F IAPP delegacje Czechosłowa
c ji. NRD I F ranc ji oraz o rgan izacje  
masowe 7 łożvłv wieńce na Grobie N ie 
znanego Żołnierza, na P łycie A L  i p rzy 
Pomniku Braterstwa

Przyznanie czołoinytti bojow nikom  o pokój

Międzynarodowych Nagród Stalinowskich
Z A  U T R W A L A N I E P O K O J U

M I Ę D Z Y  N A R Ó D
W dniach 2, 5 i 6 kwietnia odbyło się w Moskwie pod przewodnictwem cęłonk a Akademii Nauk ZSRR 
Skobielcyna posiedzenie Komitetu Międzynarodowych Nagród Stalinowskich „Za utrwalanie pokoju między 
narodami“.

M ię d z y n a ro d o w e  N a g ro d y  
S ta lin o w s k ie  ,,Za u t rw a la n ie  
p o k o ju  m ię d zy  n a ro d a m i“ , u - 
fu n d o w a n e  d e k re te m  P re z y 
d iu m  R a dy  N a jw y ż s z e j Z S R R  
z 20 g ru d n ia  1949 r. w  z w ią z 
k u  z 7 0 -le c iem  u ro d z in  Józe fa  
S T A L IN A , p rz y z n a w a n e  są 
p rzez  K o m ite t  M ię d z y n a ro d o 
w y c h  N a g ró d  S ta lin o w s k ic h  
„Z a  u t rw a la n ie  p o k o ju  m ię 
d zy  n a ro d a m i“  co roczn ie , w  
ilo ś c i 5— 10 n a g ró d , o b y w a te 
lo m  d o w o ln e g o  k ra ju  św ia ta , 
n ie z a le ż n ie  od  ic h  p o g lą d ó w  
p o lity c z n y c h , w ie rz e ń  r e l ig i j 
n y c h  i  p rz y n a le ż n o ś c i raso-

*
W szystkie d z ie n ik i radzieck ie  

pośw ięcają a r ty k u ły  wstępne 
p rzyznan iu  M iędzynarodow ych 
Nagród S ta linow sk ich  „Z a  u - 
trw a l n ie  po ko ju  m iędzy na ro 
d a m i“ .

D z ienn ik  „Prawda" w  a r ty k u 
le w stępnym  pisze m. in .: „M ię 
dzynarodow e N agrody S ta lin o w 
skie „Z a  u trw a la n ie  po ko ju  m ię 
dzy na rodam i“  u fundow ane 20 
g ru dn ia  1949 r. przez P rezyd ium  
Rady N a jw yższe j ZSRR w  zw iaz 
k u  z 70 rocznicą u rodz in  Józefa 
STALINA, to wymowny prze
jaw  konsekwentnej polityki po
kojowej Związku Radzieckiego.

Pokojową polityką Związku 
Radzieckiego kieruje wódz na
rodu radzieckiego i całej postę
powej ludzkości — Józef Stalin. 
W świadomości wszystkich miłu 
jących pokój narodów walka o

w e j, za w y b itn e  za s łu g i w  
w a lce  o u trz y m a n ie  i u t rw a 
le n ie  p o ko ju .

Osoby, odznaczone M ię d z y 
n a ro d o w ą  N a g ro d ą  S ta lin o w 
ską o trz y m u ją  d y p lo m  la u 
re a ta  M ię d z y n a ro d o w e j N a 
g ro d y  S ta lin o w s k ie j,  z ło ty  
m eda l z w iz e ru n k ie m  S ta lin a  
oraz n a g ro d ę  p ie n ię ż n ą  w  w y  
sokości 100 tys . r u b li.

W  pos iedzen iach  K o m ite tu  
M ię d z y n a ro d o w y c h  N a g ró d  
S ta lin o w s k ic h  b r a l i  u d z ia ł:  
p rz e w o d n ic z ą c y  K o m ite tu ,  
cz łonek  A k a d e m ii N a u k  
Z S R R  S k o b ie lę y n , zastępcy

&

pokój jest nieodłącznie związana 
z imieniem Józefa STALINA.

W śród p ierw szych laurea tów  
M iędzynarodow ych N agród S ta
linow sk ich  zna jd u ją  sie przed
staw icie le  różnych k ra jó w  św ia 
ta. różnych poglądów  p o litycz 
nych i  w yznań re l ig i jn y c h “ .

Przyznanie Międzynarodo
wych Nagród Stalinowskich to 
wydarzenie o wielkiej donios
łości. Świadczy ono o nieustan
nym wzroście i wzmocnieniu sił 
pokoju na całym świecie. wyka 
żuje, w jak niezwyciężoną siłę 
przekształcił się ruch obrońców 
pokoju, który zespolił pod swy
mi sztandarami setki milionów 
ludzi dobrej woli.

Cała postępowa ludzkość —  p i 
sze „P ra w d a “  —  z w ie lk im  za
dowolen iem  po w ita  ko m u n ik a t

p rze w o d n iczą ce g o  —  prezes 
C h iń s k ie j A k a d e m ii N a u k  
K uo M o -jo  i p isa rz  L o u is  
A rag on  (F ra n c ja ), c z ło n k o w ie  
K o m ite tu  —  p ro f.  U n iw e rs y 
te tu  L o n d y ń s k ie g o  J o h n  B e r-  
nal (A n g lia ) ,  poeta  P a b lo  N e
ruda (C h ile ), p ro f. U n iw e rs y 
te tu  Ł ó d z k ie g o  Jan  D em b o w 
ski (P o lska), p isa rz  B e rn h a rd t  
K c lle rm a n  (N ie m cy ), cz ło ne k  
A k a d e m ii N a u k  M ic h a ił S a- 
doveanu (R u m u n ia ) o raz p i
sarze ra d z ie c c y  A le k s a n d e r 
F ad ie je w  i  I l j i a  E renburg .

K o m ite t  ro z p a trz y ł ria  po 
s ie dze n ia ch  zg łoszone w n io -

*
o przyznan iu  M iędzynarodow ych 
Nagród S ta linow sk ich  i  jeszcze 
bardzie j wzmoże w a lkę  o w ie l
k ie  dzieło nokoiu.

„Pokój będzie zachowany i 
utrwalony — mówił Józef STA
L IN  — jeżeli narody ujmą spra 
wę zachowania pokoju w swoje 
ręce i będą je j bronić do końca“.

N aród radzieck i, poch łon ię ty  
pokojow ą, tw órczą pracą, k ro 
czy w  p ierw szych szeregach 
św iatowego ruchu  obrońców  po 
ko ju , oddając wszystkie siły 
sprawie wzmocnienia ojczyzny 
socjalistycznej, potężnej ostoi 
pokoju i bezpieczeństwa naro
dów. Wraz z ludźmi dobrej woli 
wszystkich krajów naród nasz 
składa hołd czołowym bojowni
kom o pokój, laureatom Między 
narodowych Nagród Stalinow
skich.

s k i o p rz y z n a n ie  M ię d z y n a 
ro d o w y c h  N a g ró d  S ta lin o w 
sk ich  za r. 1950 : p o w z ią ł w  
te j s p ra w ie  na s tę p u ją cą  u - 
ch w a łę :

Za w yb itn e  zasługi w  w a l
ce o u trzym an ie  i u trw a li nie  
pokoju przyznać M iędzynaro  
dowe N agrod y S ta linow skie  
„Z a  u trw a la n ie  pokoju m ię
dzy n arodam i" następującym  
przedstaw icie lom  d em o kra
tycznych sił różnych k ra jó w  
św iata:
|  F R Y D E R Y K O W I J O L IO T -  

CUR1E —  prof. College  
de France, członkow i F ra fi-  
cuskiej A k ad em ii N auk;

O  S U N  C Z IN - L IN  (w dow ie  
po S un  J a t-s e n ie — przyp . 

red .) —  przew odniczącej ch iń  
skiego S tow arzyszen ia Pom o
cy L u d o w e j;
3  H E W L E T T O W I JO H N S O  

N O W I —  dziekano w i ka
ted ry  C an te rb u ry  (A n g lia ) ;
Ą E U G E N II  C O T T O N  —  dy  

re k to ro w i honorow em u  
Ecole N o rm a le  w  Sevres 
(F ra n c ja );
C  A R T H U R O W I M O U L T O -  
** N O W I —  b. b iskupow i 
protestanckiem u (U S A ); 
f i  P A K  D E N -A I  —  p rze- 
v  w odniczącej D em o kra
tycznego Z w ią zk u  K o b ie t K o 
reańskich;
•J H E R IB E R T O  J A R A  —  b.

m in is tro w i (M e ksyk ).
..........................

: JAN M ICO REK
J przewodniczący Zarządu Zakładowego ZMP

| KAZIMIERZ FLOREK
k ie row nik  o rgan izacyjny Zarządu Zakładowego ZMP 

(Zjednoczenie Budowy M iasta Nowa H uta)

Wiłamy towarzyszy
z rocznych

ochotniczych brygad ZMP
Śnięlo I Maja uczczą włókniarze łódzcv
PONADPLANOWĄ PRODUKCJĄ

wartości 30 milionów złotych
„Aby^ obóz pokoju mógł zwyciężyć, musi być silny. Silę tę daje nasza codzienna praca“ — 

ta dewiza, w imię której robotnicy Białostockich Zakł. Przem. Wełnianego czczą robotnicze 
swuęto wzmożoną pracą i zwiększoną produkcją, jest wyrazem najgłębszych przekonań klasy 
robotniczej całej Polski.

Świadczą o tym meldunki:

A Górnicy kopalń rybnickich, 
katowickich i chorzowskich do 
1 M a ja  wydobędą dodatkowo 
193.000 ton węgla.

A Realizacja zobowiązań 
łódzkich włókniarzy przysporzy 
gospodarce narodow e j m ilio n y  
oszczędności i da ponadplanową 
produkcję wartości 30 milionów 
złotych.

A 8 milionów zł przekracza 
w artość zobowiązań podjętych 
przez 64 zakłady przemysłowe 
Bydgoszczy, Torunia, Inowroc
ławia, Grudziądza i Włocławka

A 47 zakładów  przem ysłow ych 
Dolnego Śląska przystąp iło  do 
rea liza c ji zobow iązań wartości 
przeszło 6 miln. zł.

A Ok. 400 ¡ęMP-oweów i m ło 
dzieży n iezorgan izow anej Aka
demii Medycznej przystąp iło  do

w spó łzaw odn ictw a 1-M ajowego. 
M łodzież zorganizow ała 10 ekip 
zdrowia, k tó re  będą wyjeżdżać 
do oko licznych spó łdz ie ln i p ro 
dukcy jnych , P G R -ów  i gromad, 
gdzie otoczą op ieką lekarską 
m ie jscow ą ludność.

*
Hasło zobow iązań 1 M a jo 

wych, rzucone przez m e ta low 
ców z Pruszkowa, szerokim  e- 
chem odb iło  się także na wsi. 
Z każdym  dniem  wzrasta ilość 
nadsyłanych zobowiązań. — 
W śród n ich poważną pozycję 
za jm u ją  zobowiązania m łodzie
ży.

A Chłopcy i dziewczęta spół
dzielni produkcyjnej Łazo- 
wa, pow. Tomaszów, zobow ią
zali się do 1 M aja  wybudować 
własnymi silami barak przezna

czony na świetlicę, stołówkę 1 
kancelarię.

To samo ko ło  postanow iło  
rów nież w  ram ach Czynu 1 M a 
jowego założyć pola doświad- 
cza.nc nowej odmiany pomido
rów.

Zarząd K o ła  postanow ił 5 na j 
lepszych cz łonków  ko ła p rzy 
gotować do wstąp ien ia  w sze
reg i kandyda tów  P a rtii.

A M łodzież w  PGR Leszno, 
pow. Łęczyca, w  ram ach 
Czynu 1 M ajowego zorganizo
wała 3 brygady czyszczenia 
zbóż. Równocześnie Z M P -ow cy 
zorgan izow ali jeszcze 3 bryga
dy szybkiego siewu, k tó re  dla 
przyśpieszenia a k c ji s iewnej 
pracować będą we wszystkie 
niedziele po 8 godzin.

Statystyka naszego ro zw o ju
6 k w ie tn ia  G łów ny  Urząd 

S tatystyczny op ub liko w a ł 
pierwsze prow izoryczne w y
n ik i Spisu Powszechnego z 
3 g rudn ia  1950 r.

Da ją nam one odbicie 
przemian struktury gospo - 
darczej Polski, obraz prze
mian struktury społecznej 
naszego kraju, wzrostu do
brobytu, kierunku perspek 
tyw rozwojowych. Cyfry 
komunikatu mówią w pier
wszym rzędzie o tym, że 
Polska z kraju przed woj
ną przeważnie rolniczego 
przekształciła się w kraj 
przemysłowo - rolniczy.

W iem y, że k ra j ro ln iczy, 
o słabo rozw in ię tym  prze
myśle to k ra j słaby, nie - 
zdolny do samodzielnego 
rozw oju gospodarczego, nie 
zdolny do rzeczyw iście nie 
podległego bytu , zdany na 
łaskę i niełaskę zagranicz - 
nych m onopoli, skazany na 
pó łko lon ia lną wegetację...

T ak im  k ra je m  była  przed 
wojenna Polska sanacyjna 
k tó re j p o litykę  i k ie runek 
rozw oju a raczej zastoju 
d yk to w a ły  i w ytycza ły  za
graniczne koncerny K ra j 
b y ł pogrążony w  zacofaniu 
gospodarczym. Panow ał k ry  
zys. głód, bezrobocie.

W Polsce Ludow e j od 
p ierw sze j c h w ili je j is tn ie 
nia masy pracujące pod 
wodzą klasy robotniczej do 
konały zasadniczego zwro
tu w kierunku nieustanne - 
go rozwoju kraju.

W  Polsce Ludow e j budu
jem y socja lizm , a socjalizm 
oznacza rozwój potężnego 
ciężkiego przemysłu, w ie l - 
k ich  przem ysłow ych budów 
li socja listycznych, potężny 
rozw ój środków  p ro du kc ji. 
Oznacza Nową H utę , Żerań. 
Jaw orzno i D w ory  Ozna - 
cza stworzenie bazy prze - 
myślowej dla wszechstron - 
nego rozwoju gospodarcze
go, dla socjalistycznego 
Przekształcenia rolnictwa, 
dla nieograniczonego rozwo 
ju  dobrobytu I kultury na
rodu.

3 zwycięskie  la ta  nasze - 
go pierwszego planu gospo
darczego. p ierw szy rok  Pla 
nu 6-le tn iego — planu bu
dowy podstaw socja lizm u 
dokonały zasadniczej prze 
budowy s tru k tu ry  gospo - 
darczej i społecznej.

„Rozwój budownictwa 
socjalistycznego — powie 
dział tow Bierut — za
mienia nasz kraj z zacofa

nego przed wojną, ubo
giego, słabego, zależnego 
od innych i spychanego 
w nędzę — w kra j ros
nącego przemysłu, w  
kraj rozkwitający wyso
ką techniką, w kra j no
wych maszyn i traktorów  
— tętniący pracą twór - 
czą, zwiększający szybko 
swój m ajątek ogólnona
rodowy, podnoszący swo 
ją  kulturę, swoje siły wy 
twórcze, a tym samym 
swoją niezawisłość i zna
czenie wśród innych na - 
rodów“.

W raz ze zmianą struktu
ry gospodarczej, zmienia 
się struktura klasowa kra 
ju. Rozwój i wzrost prze -  
myslti to rozwój i wzrost 
liczbowy klasy robotniczej, 
przodującej, najbardziej re 
wolucyjnej i konsekwent
nej siły budownictwa soc
jalistycznego.

C yfry komunikatu mó
wią jeszcze o czymś w ię
cej. Mówią o gwałtownym  
wzroście liczebnym lud
ności, o wzroście izb miesz 
kalnych. o wzroście pogło
wia bydła i trzody chlew
nej. Oznacza to coraz więk 
szy dobrobyt—rodzący się z

pracy górnika, robotnika > 
chłopa, *  pracy narodu nad 
budowaniem szczęśliwego 
jutra.

A dla młodzieży te fak
ty — to otwierające się 
wspaniałe perspektywy. To 
szeroka droga do twórczej 
pracy w wielkich fabry
kach i zakładach przemy
słowych Planu 6-letniego 
to droga do szkół zawodo
wych i technicznych, do 
kształcenia się i rozwoju 
Młodzieży nie straszy w i
dmo głodu i bezrobocia 
jak w krajach kapitalis
tycznych, nie straszy jej 
bezwyjściowa perspekty
wa nędzy, będąca udzia
łem młodych w krajach 
gdzie włada imperializm

I  dlatego młodzież polska 
tak gorąco kocha ojczyznę 
która daje jej szczęśliwa 
młodość i wizję wspania
łego jutra. I  dlatego mło
dzież polska z takim po
święceniem i ofiarnością 
bierze udział w budowaniu 
socjalizmu.

I  dlatego młodzież polska 
z takim zapałem broni po
koju, który zabezpiecza jej 
szczęśliwą młodość, wspa
niałe jutro, niepodległość 
ojczyzny i socjalizm.

j  C  kończył się roczny tu rnu s  ochotniczych brygad ZM P  
i  . w  Now ej Hucie. 3 k w ie tn ia  1951 roku pierwsza grupa 
|  Z M P -ow ców  przeszła z brygad  na stałe do pracy w  przedsię- 
|  b io rstw ach ja k o  w y k w a lif ik o w a n i robo tn icy . Na stałe do 
5 Nowej H u ty  przeszli murarze, tynkarze, instalatorzy wodno- 
!  kanalizacyjni, blacharze, elektromonterzy i obsługa sprzętu 
|  Przeszli do nas ZMP-owcy, wspaniali aktywiści organizacji, 
j  którzy wyrośli w Nowej H ucie w walce z trudnościam i, któ- 
|  rzy w większości rekrutują się ze wsi i pracowali w  kułac- 
|  kich gospodarstwach, którzy niejednokrotnie d a w a li nam 
|  przykłady poświęcenia i ofiarności dla O jczyzny.

|  Do Zjednoczenia B udow y M iasta Nowa H u ta  zostanie 
p rzy ję tych  około 1.000 junaków. Będą oni p rzy jm ow a n i k i l -  
kudziesięcio -  osobowym i g rupam i do 10 bm. w łącznie.

Nasza ZM P -ow ska  organizacja przygo tow yw a ła  się do 
p rzy jęc ia  ich w  szeregi naszej oddzia łow ej o rgan izac ji ju ż  od 
tygodnia. O prze jściu ju n a kó w  do przedsiębiorstwa kom u
n ik o w a ły  rad iow ęzły. Zespół a rtys tyczny z hote lu  ro b o tn i
czego uczył się nowych w ierszy, piosenek itp . Zarząd Z a k ła 
dow y zaś p rzeprow adził specjalną odprawę, czyniąc swoich 
a k tyw is tó w  odpow iedz ia lnym i za przygotow anie  uroczy
stych pow itań  i p ierwszych o tw a rtych  zebrań ZMP-owskic-h 
Zainteresowaliśmy się również zagadnieniem m ieszkań dla 
junaków i zapewnieniem im należytych warunków pracy. 
W  zw iązku z tym  odby liśm y w raz z przedstaw ic ie lam i P a r t ii 
dłuższe kon ferencje  z dyrekc ją , na k tó rych  dokładn ie  op ra 
cowano. gdzie każdy z ju n a kó w  zostanie zakw aterow any. 
Większość z n ich postanowiono um ieścić w  budynkach na 
osiediu A  -  O, k tó re  sami niegdyś budow ali. Część zaś po
stanowiono, że zamieszka <V ho te lu  robo tn iczym  aż do w y 
kończenia nowego osiedla C -  2.

P ierwsze pow itan ie  kolegów z brygad m ia ło , cha rak te r n ie 
zw yk le  uroczysty. Zebra liśm y się przed gmachem P a rtii.
Z chwilą przybycia junaków wygłoszono kilka przemówień 
i z kolei nasi agitatorzy udali się z nimi do biur personal
nych oraz kwatermistrzów w celu załatwienia formalności.

M im o to n a tra f iliś m y  na w ie le  trudności. Okazało się, że 
n iek tó rzy  kw a te rm is trzow ie  opóźn ili przygotow anie pom ie
szczeń, brak było  łóżek, szafek, prześcieradeł, koców. N a
szym błędem było, że n ie  dop ilnow a liśm y w ykonan ia  zobo
w iązań d y re kc ji.

Po przeanalizow aniu sw o je j pracy postanow iliśm y aby na
si ak tyw iśc i w z ię li bardzie j a k ty w n y  udzia ł w  te j pracy. Na 
poszczególne budynki przeznaczyliśmy odpowiedzialnych za 
opiekowanie się towarzyszami z brygad w pierwszych ty
godniach ich pracy. Zobowiązaliśmy naszych aktywistów, 
aby uczyli junaków- jak mają rozłożyć sobie otrzymaną za
liczkę aż do pobrania pierwszej wypłaty, jak winni gospoda
rować. Z rozum ie liśm y bowiem , że dla większości ju n a 
ków  jest to pewnego rodza ju  pierwszy k ro k  usam odzielnie
nia  się w  życiu.

C zu jn i na robotę wroga klasowego przestrzegaliśm y, aby i 
ju na cy  nie  zaw ie ra li znajomości p rzy wódce itp .

Postanowiliśmy również utworzyć nowe zespoły szlcolenio- < 
we, grupy głośnego czytania literatury pięknej i prasy, dbać i
0 to, aby młodzież z brygad razem z nami chodziła do kina ;
1 teatru, aby wolny czas po pracy spędzała z nami w świet- ! 
licy i miała zawsze zapewnioną rozrywkę. «

Z M P -ow cy z brygad przejdą o rgan izacyjn ie  do Zarządu ; 
Zakładowego, a następnie zostaną w łączeni do poszczególnych 5 
Zarządów O ddzia łow ych i g rup  ZM P -ow skich.

Jesteśmy przekonani, że w ie lu  spośród n ich zostanie w k ró t-  • 
ce organ iza toram i grup, wejdzie w skład Zarządów  O ddzia ło- j 
wych, zajm ie na jodpow iedzia ln ie jsze stanow iska Od Z M P - I 
owców z brygad nasza organizacja spodziewa się n iezw yk le  i 
dużej pomocy My wiemy, że przejście na stałe do naszego |  
przedsiębiorstwa tak dużej ilości ZMP-owców jest nie ty lk o  J 
powiększeniem naszej przodującej kadry budowniczych Pla- i  
nu 6-letniego. Uważamy, że jest to nasz podwojony a k ty w  • 
organizacyjny że jest to duża siła, prawdziwy bojowy po- |  
mocnik Partii, umiejący zawsze i zwycięsko realizować wiel- J 
kie zadania, jakie stawia przed młodzieżą polską Partia I  
i Rząd. J

JAN MICOREK  
K A ZIM IER Z FLOREK ?
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Wojskowa Akademia Techniczna
wyszkoli mistrzów techniki dla naszej armii

O METODZIE
szybkościowej przekładki transportera

bez rozbierania go na części
P a w e ł F ilak  — rę b a c z  z

Towarzysze i Towarzyszki, uczestnicy 
Narady!

C hcia łbym  się z W am i podzie lić na te j N a ra 
dzie sw o im i dośw iadczeniam i w  now e j m eto
dzie pracy w kopa ln i — w  szybkościowej prze
kładce transportera . O szybkościowej prze
k ładce m ó w ił ju ż  tu ta j przede mną tow. Seule 
z kopa ln i im. S ta lina , ja Wam opow iem  o spo
sobie p rzek ładk i jeszcze bardzie j usp raw n io 
nym  — bez rozbierania transportera na części.

K ie dy  do naszej kopa ln i do ta rł apel tow  
Szulca, k tó ry  w zyw a ł wszystk ich gó rn ików  do 
lepszego w yko rzystan ia  narzędzi m echanicz
nych w  kopa ln iach — ja ze swoją brygadą 
w p row adziłem  natychm iast nowy sposób prze
k ła d k i transportera  zgrzebłowego Po ukoń
czeniu u robku , rozb ie
ra liś m y  transporte r, prze 
nos iliśm y jego części 
m iedzy s tem plam i i skła 
da lism v na nowo ju ż  
p rzy  sam ym  ociosie. Osz
czędziliśm y dz ięk i tem u 
pracę i czas 8 ludz i, k tó 
rz y  dotychczas specja l
n ie  z jeżdżali na dó ł t y l 
ko  d la  dokonania prze
k ła d k i. P rzekładka ro 
biona przez nas syste
m em  tow . Szulca t rw a 
ła  pó łto re j godziny. To 
b y ło  duże osiągnięcie 
—  bo przecież przed tym  
p rzek ładka  trw a ła  u 
nas od godz. 21.30 do 
godz. 5-e j — ale ja  po
stanow iłem  w yko rzystać 
i  te  pó łto re j godziny, 
postanow iłem  prze ła
m ać stare, zakorzenio
ne regu ły , że transpor
te r trzeba codziennie 
rozb ierać, przenosić, je 
go segmenty m iędzy 
s tem plam i i  składać po
nownie.

Zacząłem od zm iany systemu obudow y — bo 
przecież w łaśn ie  drugie stem ple obudowy, zna j
du jące się b liże j ociosu przeszkadzały w  prze
suw an iu  transporte ra . Dziś s taw iam y stemple 
za transporte rem  tak, by  nam  n ie  przeszka
dza ły  jego przesunięciu.

J a k  w yg ląda  nasz nowy system obudowy? 
Otóż za transporterem stawiamy stemple, na 
nich opieramy przytrzymujące strop 2-metrowe 
wysunięte do przodu, do samego ociosu, s trop 
nice, w sparte  w kierunku poprzecznym 4-me- 
trowymi kapami. Podczas urabiania ściany po
suwamy do przodu transporter (tak, żeby przez 
cały czas był jak najbliżej ociosu i zabierał 
sam bez załadowania jak najwięcej urobionego 
węgla) i kiedy już zrobi się więcej wolnej 
przestrzeni, stawiamy stemple pod ostatnią

ko p a ln i „ W ie c z o re k “
kapą, stropnice usuwamy i zakładamy na no
wym miejscu. O budowa nie  przeszkadza nam  
zupełn ie w  przesuw aniu transporte ra , możemy 
go n ie  rozbierać.

A  teraz ja k  przesuwamy sam transporter? 
Transporter umieściliśmy na dwu i pół metro
wych okrągłych rurach żeliwnych rozstawio
nych pod nim co dwa metry. Rury mają prze
krój do 80 mm i dochodzą do samego ocio
su. Kiedy my urabiamy węgiel, jeden górnik 
podnosi transporter na lewarku kolejno nad 
każdą rurą i uwolniwszy ją w ten sposób po
suwa dalej do ociosu w miarę jak ten, urabiany 
przez nas, oddala się. Kiedy rury są już prze
sunięte, ten sam człowiek opiera lewarek o je 
den ze stempli obudowy i z zupełną łatwością 
przesuwa transporter po rurach do ociosu.

uspraw nien ie  jest ba r
dzo proste, ale przynosi 
ogrom ne korzyści:

Po pierwsze — zw a l
n ia  8 ludz i, k tó rzy  
dotychczas t ra c il i 7 
i pó ł godziny na 
przekładkę.

Po drug ie  — pozwa
la  w  tym  samym 
czasie ty m  8 lu 
dziom  w ykonyw ać 
robotę czysto p ro 
d u kcy jn ą  — urobek.

Po trzecie — zastępu
ją c  jedną zm ianę 
pomocniczą zm ianą 
p rodukcy jną , umoż
liw ia  w ykonan ie  2 
c y k li w  ciągu doby.

P om yślm y teraz, T o 
warzysze, ja k  ogrom nie 
przyczyn ia  się to  do ob
n iż k i kosztów  w yd ob y
cia. W zrost w ydobycia  
na jedne j ty lk o  ścianie 
w ynos i dz ięk i tem u 600 
ton węgla dziennie. 

O d liczm y od ceny sprzedaży ty c h  600 ton  
węgla koszty robocizny, to  znaczy za robk i gó r
n ików , k tó re  p rzy w iększym  w ydobyc iu  odpo
w iedn io  w zrosły, od liczm y koszty tra n sp o rtu  
itp . O grom na suma, k tó ra  po od liczen iu  tego 
wszystkiego, zostanie to bezpośrednie obniże
n ie  kosztów w łasnych w ydobycia , obniżka, 
o k tó rą  w a lczym y. I  te raz pom yślm y, T ow a
rzysze, gdyby wszędzie pracow ano ty m  p ro 
s tym  systemem, ja k ie  ogrom ne sum y w  obniż
ce kosztów w ydobyc ia  uzyska libyśm y w  ska li 
k ra jo w e j.

Tak, Towarzysze, dobrych m etod pracy, m e
tod obniża jących koszty w łasne p ro d u k c ji jest 
bardzo dużo. ty lk o  musimy walczyć o ich upo
wszechnienie i wprowadzenie w całym kraju. 
Tylko wtedy walka o obniżenie kosztów wła
snych produkcji będzie naprawdę skuteczna.

lako następny zabierze glos w Naradzie brygadzista z kop. „Victoria**
-  BRONISŁAW WM.T0SZ

22 m arca b r. Sejm  U staw o
dawczy u c h w a lił ustawę o 
u tw o rzen iu  Wojskowej Aka
demii Technicznej.

W ojskow a A kadem ia  Tech
niczna jes t szkołą wyższą 
akadem icką i  ma za zadanie 
— ja k  to  określa a r ty k u ł 2 
ustaw y:

„...szkolenie i przygoto
wanie słuchaczy do objęcia 
kierowniczych stanowisk 
technicznych w wojsku i do 
prowadzenia prac naukowo- 
badawczych w dziedzinie 
techniki wojskowej w opar
ciu o przodującą naukę 
marksizmu-leninizmu i do
świadczenia nauki radzie
ckiej — oraz wychowanie 
ich na ideowych i aktyw
nych budowniczych Polski 
Socjalistycznej i je j Sil 
Zbrojnych."
W  okresie o lbrzym iego po

stępu technicznego we wszy
s tk ich  dziedzinach naszego 
życia — w  okresie, gdy Polska 
dz ięk i zw ycięsk ie j rea lizac ji 
P lanu  6 -le tn iego wspaniale 
ro z w ija  swój przem ysł oparty  
na przodu jące j nowoczesnej 
technice — wzrasta coraz b a r
dz ie j rów nież i znaczenie 
te c h n ik i i sprzętu techniczne
go w w ojsku. Dzięki ofiarnej 
pracy poiskiej klasy robotni
czej i mas pracujących woj
sko otrzymuje coraz dosko
nalszy, coraz bardziej p recy
zyjny sprzęt techniczny. A le  
o korzyściach, ja k ie  przynosi 
techn ika , rozstrzyga ją  przede 
w szys tk im  ludzie , k tó rz y  się 
tą  techn iką  posługują. „Tech
nika bez ludzi, którzy opano
wali technikę, jest martwa". 
(Stalin). Dlatego też w o jsko  
stale pogłębia przygotow anie  
k a d r wysoko k w a lif ik o w a 
nych spe c ja lis tów -inżyn ie ró w  
w o jskow ych , m ających pe łn ić  
swe odpow iedzia lne fu n k c je  
w  naszych S iłach Zbro jnych . 
Inżynierowie wojskowi — 
wysokiej klasy specjaliści, 
związani mocno z masami 
pracującymi naszego narodu, 
muszą zabezpieczyć nie ty lk o  
jak najlepsze i jak najwła
ściwsze wykorzystanie i eks
ploatowanie sprzętu technicz
nego stanowiącego wyposaże
nie naszych jednostek, lecz 
muszą oni również przejawiać 
twórczą inicjatywę, szerokie 
horyzonty myślowe, muszą 
przez swoją pracę naukowo- 
badawczą rozwijać naszą myśl 
techniczno-wojskową. W yko 
rzys tu ją c  w span ia łe  osiągnię
cia radz ieck ie j m yś li techn icz
no -  w o jskow e j i w zo ru jąc się 
na n ich , pow inn iśm y wnieść 
rów n ież w  te j dziedzin ie  nasz 
w k ła d  w  dzie ło um ocnienia 
s ił obozu poko ju  i  postępu, 
ko n tyn u u ją c  p iękne tra d yc je  
naszych w ie lk ic h  b o jo w n ikó w
0 wolność i postęp, k tó rzy  
równocześnie b y li reprezen
tan ta m i przodu jące j m yś li 
w o jskow o-techn iczne j swoich 
czasów, ja k : Kościuszko, Bem
1 in n i.

Pn Ejeźrizie Kół Mlndvnh Pisarzy w Nieborowie

Problemy młodego pisarstrua
TADEUSZ BOROWSKI

Na czterodniowej konfe
rencji Kół Młodych Pisarzy 
przy oddziałach Związku L i
teratów Polskich, która odby
ła się w dawnym pałacu ja 
śnie księcia Radziwiłła, prze
kształconym obecnie na Mu
zeum Narodowe w Nieboro
wie, poruszono i przedysku
towano wiele istotnych pro
blemów z życia, wyrastania 
i  dojrzewania młodych kadr 
literackich. Szczególne zna
czenie miała ta konferencja 
dla naszej roboty organiza
cyjnej z młodymi pisarzami: 
wskazała na braki i błędy, 
niedociągnięcia i zaniedbania 
w  opiece nad młodym pisa
rzem, dała pełną charaktery
stykę młodych środowisk lite
rackich, wykazała pewną doj
rzałość artystyczną i politycz
ną debiutantów lat 1949— 1950. 
Dorobek twórczy naszej mło
dej literatury poszczycić się 
może dużymi osiągnięciami. 
Wiersze Edwarda Hołdy, po
emat Andrzeja Mandaliana, 
satyry Litwiniuka, opowiada
nia Kuśmierka i Jażwicza, 
utwory Gaworskiego, Kapu
ścińskiego, Koszutskiego, Dą
browskiego—świadczą o świa
domym przyswajaniu i pogłę
bianiu przez młodych pisarzy 
metody realizmu socjalistycz
nego.

Konferencja młodych pi
sarzy odbywała się w chwili 
szczególnie gorącej walki o 
pokój. Ostatni dzień konfe
rencji — był pierwszym 
dniem ogłoszenia Narodowego 
Plebiscytu Pokoju, ogłoszone
go prźez Polski Komitet 
Obrońców Pokoju. Wzrost 
znaczenia sztuki w społeczeń
stwie budującym podstawy 
socjalizmu, dojrzałość naszego 
widza, czytelnika, słuchacza, 
ogromne zadania polityczne, 
które stoją przed naszą sztu
ką — oto zagadnienia, które 
również znalazły swój wyraz 
na konferencji. Tak więc za
rysowały się główne proble
my konferencji nieborowskiej: 
walka o nowe kadry pisar
skie, walka o jakość naszej 
literatury, walka o nowego, 
masowego czytelnika. Walka
0 jakość — to przede wszy
stkim walka o pogłębienie 
ideologii dzieła sztuki, nie
ustanne, uparte wychowanie
1 kształcenie się pisarza, opa
nowanie problematyki współ
czesnego życia politycznego i 
artystycznego. Tym zagadnie
niom poświęciliśmy dwa re
feraty: tow. Pawła Hofmana 
red. „Nowej Kultury" i  refe
ra t W iktora Woroszylskiego o

współczesnej lite ra tu rz e  p o l
sk ie j. W a lka  o jakość
— to pogłęb ian ie  twórczego 
stosunku do tra d y c ji narodo
w e j, ko rzys tan ia  z do rob
k u  w ie lk ic h  naszych po
etów, proza ików , p u b lic y 
stów : Kochanow skiego i  F ry 
cza M odrzewskiego, P otockie
go, K ras ick iego  i  M ic k ie w i
cza, S łowackiego, Orzeszko
w e j, S ienkiew icza, Prusa, Że
rom skiego.

N ie można sobie w yobrazić, 
afoy m ło d y  pisarz m ógł 
przejść obo ję tn ie  obok wspa
n ia łych  tra d y c ji naszej k u ltu 
ry  i sztuk i. O tra d y c ji na ro 
dowej m ó w ił re fe ra t g rupy  
m łodych po lon is tów  w arszaw 
sk ich : Janionówny, Drewnow
skiego, Wasilewskiego, Żm i
grodzkiej. Z nakom ita  znaw 
czyn i l i te ra tu ry  radz ieck ie j i 
teore tycznych zagadnień me
tody rea lizm u socja lis tyczne
go, Melania Kierczyńska, 
m ów iła  o lite ra tu rz e  radz ie 
ck ie j, w skazując, ja k  na po
szczególnych etapach rozw o
ju  lite ra tu ra  radziecka pom a
gała społeczeństwu radz ie 
ckiem u budować podstaw y 
socja lizm u, a obecnie pomaga 
staw iać — fun dam e n ty  ko 
m unizm u. N ie  można sobie 
w yobrazić , aby m ło d y  tw órca 
m óg ł obo ję tn ie  prze jść obok 
w ie lk ieg o  do robku G ork iego 
i M ajakow skiego, Szołochowa 
i  Erenburga. W a lka  o jakość 
i  w a lka  o nowego czyte ln ika
— to rów n ież w a lka  o opano
w anie  te c h n ik i rzem iosła a r
tystycznego, w yra b ia n ie  w  so
bie zm ysłu krytycznego, 
wzm acnian ie p ionu sam okry
ty k i p isa rsk ie j. T ym  zagad
n ien iom  pośw ięc iliśm y dwa 
re fe ra ty : znany k ry ty k ,  Ry
szard Matuszewski, om aw ia ł 
dorobek m łodych  p isa rzy w  
dziedzin ie  prozy i dram atu , 
Andrzej Braun zaś, poeta 
i red ak to r dz ia łu  poetyckiego 
„Nowej K u ltu r y “ , mówił o 
poezji m łodych pisarzy.

T ak w ięc: ro la  l i te ra tu ry  w  
walce o pokó j i ogólnonarodo
we cele P lanu Sześcioletniego, 
tw órcze korzystan ie  z tra d y c ji 
narodow ych, z dorobku i do
świadczeń lite ra tu ry  radzie
ck ie j, pogłębien ie um ie ję tno 
ści a rtys tycznych  — oto za
gadnien ia , k tó re  s ta ły  się te 
m atem  czterodn iow ych , gorą
cych, nam ię tnych dyskus ji.

Dyskusje te wykazały wła
ściwy, serdeczny, politycznie

słuszny stosunek m łodych  p i
sarzy do tych  zagadnień. Za
znaczyły się je dn ak  w  d y 
s k u s ji pewne błędy. N ie k tó 
rz y  m łodz i k ry ty c y  sądzili, że 
nega tyw ny stosunek do l i te 
ra tu ry  pow o jenne j pomoże 
pisarzom  podnieść na wyższy 
poziom  ich  twórczość. U  pod
staw  tego stanow iska leżał 
lę k  przed bogactwem  p ro b le 
m a ty k i P lanu  Sześcioletniego. 
B łędne to  s tanow isko zostało 
ostro sk ry tykow a ne  przez 
uczestn ików  kon fe ren c ji. Pod
n iós ł się rów n ież głos, będący 
m im o w o lną  k a ry k a tu rą  „p ro -  
le tk u ltu " :  dobrą lite ra tu rę  dla 
ro b o tn ikó w  może stw orzyć 
ty lk o  ro b o tn ik , pisząc o ro b o t
n ikach . Podnosząc konieczność 
w ydobyw an ia  ta len tów , drze
m iących w śród k lasy  ro b o tn i
czej, dysku tanc i w skazali, że 
pogląd ten jes t w ą sk i i n ie 
słuszny. T o łs to j n igd y  n ie  b y ł 
kob ie tą , a napisa ł w span ia łą  
powieść o A n n ie  K aren in ie . 
P rus n igdy  n ie  b y ł faraonem . 
Co innego zaś — poznanie 
środow iska, rozum ien ie  życia, 
celów, obyczajów  k lasy ro b o t
n iczej. W reszcie padł głos, że 
o chłopach może pisać jedyn ie  
chłop. P rzeciw  ty m  zawężają
cym  pojęcie ogólnonarodowej 
li te ra tu ry  koncepcjom  w ystą 
p i l i  ostro in n i dyskutanci.

P rzysłuchu jącego się dysku 
s jom  uderzyła  głęboka zna
jom ość terenu, wykazana 
przez m łodych pisarzy. Opo
wieść Koguta o zagadnieniach 
budow n ic tw a , Kuśmierka z 
ob jazdów  po Polsce, Jażwiecza 
o p racy terenowego propagan
dz is ty  T ow arzystw a W iedzy 
Powszechnej, Gajdy, ro b o tn i
ka śląskiego, o życ iu  rac jona
liz a to ró w  i p rzodow n ików  ś lą 
skich — w n ios ły  w ie le  świe
żego, cennego m a te ria łu  do 
dysku s ji, św iadczy ły  o now ej, 
bo jow e j tem atyce naszej p ro 
zy i  poezji.

N ies łychan ie  słuszna by ła  
k ry ty k a  m łodych p isarzy z 
p ro w in c ji pod adresem środo
w iska warszawskiego, oraz 
P oradn i L ite ra c k ie j. Skarżono 
się — na ogół słusznie —  na 
trudności, ja k ie  m łodzi p isa
rze na po tyka ją  w  sw ych de
b iu tach , na n iew łaśc iw y  sto
sunek do n ich  redakto rów , 
w ydaw ców , starszych kolegów  
lite ra tó w . Jednocześnie je d 
na k  dyskusja  w ykaza ła , że 
m ło dz i p isarze muszą n ie 

ustannie pogłębiać swe w y 
kszta łcenie ideowe, fachowe, 
artystyczne, muszą bardzie j 
prze jąć się sp raw am i w arszta
tu  twórczego, opanować rze
m iosło  lite rack ie . O tru d n o 
ściach tego rzem iosła p iękn ie  
m ó w ił, ostatn iego dn ia obrad 
Mieczysław Jastrun. Opano
w anie  w arszta tu  twórczego, to 
pogłębien ie m etody rea lizm u 
socjalistycznego, w  poezji: 
w a lka  z dek ia ra tyw nością , 
w a lka  o k o n k re tn y , żyw y, 
ba rw ny, poetyck i obraz, w  
prozie : o żyw y, ję d rn y  i g ię tk i 
język, o celność ch a ra k te ry 
s ty k i postaci, o po lityczną  na
m iętność w  walce k lasow e j, w  
k tó re j — ja k  n iezawodnym  
orężem —  posługu jem y się 
lite ra tu rą . S taw iam y m łode j 
lite ra tu rz e  w ie lk ie  w ym aga
n ia  i  w ie rzym y, że w ym aga
n iom  ty m  ona podoła.

W  w y n ik u  d ysku s ji s tw ie r
dzono, że naczelnym  zada
niem , k tó re  s to i przed czynn i
kam i, odpow iedz ia lnym i za 
rozw ój ka d r lite ra ck ich , jest 
ulepszenie metod ich  w ycho
w ania  i u ła tw ie n ie  im  s ta rtu  
i  deb iu tu . Należy m łodym  p i
sarzom u m o ż liw ić  s tud ia  fa 
chowe po przez stypendia, bur 
sy, poradnie. Należy wzm ocnić 
o rgan izacy jn ie  ko ła  m łodych 
i wzmóc nad n im i opiekę s ta r
szych pisarzy. Należy w ym ie 
n iać doświadczenia m iędzy 
ko łam i m łodych pisarzy. N a
leży przedysku tow ać sprawę 
u tw orzen ia  Instytutu Litera
ckiego, k tó ry  system atycznie 
za ją łb y  się kszta łceniem  k a d r 
lite ra ck ich . Należy u tw orzyć 
p rzy  Zarządzie Głównym 
Związku Literatów Polskich 
komisję do spraw pracy z 
młodymi pisarzami, odpow ie
dzia lną  za do p ływ  i kszta łce
nie  k a d r lite rack ich .

Najważniejsze jednak zada
nie stoi przed Związkiem M ło 
dzieży Polskiej. Zw iązek M ło 
dzieży P o lsk ie j w in ie n  za in te - 
resować się b liże j n iż  dotąd 
pracą k ó ł m łodych pisarzy, 
związać ich  z k o n k re tn ą  robo
tą  Z M P -ow ską , w ychow yw ać 
ich w  codziennej p racy p o li
tyczne j i  szko len iow ej. Taka 
opieka, ta k ie  system atyczne 
Z M P -ow sk ie  szkolenie — po
zwolą m łodym  pisarzom  stać 
się godnym i naszej w ie lk ie j 
tra d y c ji k u ltu ry  i re w o lu c y j
nego -do robku  sz tuk i radzie
ck ie j, pozwolą im  w łączyć się 
jeszcze czynn ie j do w a lk i o 
pokój i P ian Sześcioletni, k tó 
rą  w ra z  z ca łym  narodem  
p row adzi postępowa lite ra tu ra  
polska.

Is tn ie jące  w  k ra ju  P o litech 
n ik i,  nastaw ione na p rzygoto
w anie  inżyn ie rów  dla  potrzeb 
rozw ija jącego się w  szybkim  
tem pie przem ysłu, n ie  zawsze 
i n ie  we w szystk ich  dziedzi
nach mogą przygotow ać spe
c ja lis tó w  posiadających ta k i 
zakres w iadom ości, jak iego 
wym aga się od inżyn ie ra  w o j
skowego. N ow outw orzona W oj 
skowa A kadem ia  Techniczna 
w inna  w ięc zapełnić tę lukę.

A le  różnica m iędzy Wojsko
w ą A kadem ią  Techniczną, a 
in n y m i P o litechn ikam i będzie 
polegała n ie  ty lk o  na różnym  
k ie ru n ku  spe c ja lizac ji, lecz 
będzie ona ba rdz ie j zasadni
cza i istotna. Wszak inżynier 
wojskowy jest pic tylko inży
nierem, lecz jest on również 
i oficerem, dowódcą, który 
winien posiadać nie tylko od
powiedni zasób wiedzy ogól- 
no-wojskowej i technicznej, 
ale powinien również odzna
czać się tymi wszystkimi ce
chami charakteru i umysłu, 
których wymaga się od ofi
cera. I d latego obok przygo
tow an ia  in żyn ie rów  -  zawo
dowców zadaniem Wojskowej 
Akademii Technicznej jest 
wychowanie przyszłej naszej 
kadry wojskowo-technicznej 
na ofiarnych i ideowych ofi
cerów, głębokich patriotów, 
bojowników o Polskę Socjali
styczną, wychowanych na po
stępowych tradycjach narodu

Z. WELFELD, płk.

polskiego i giętłoko przywią
zanych do przodującego Kra
ju Socjalizmu — Związku Ra
dzieckiego i jego bohaterskiej 
Armii.

W ojskow a A kadem ia Tech
niczna szkolić będzie spec ja li
stów  w  różnych k ie runkach  
zgodnie z po trzebam i w o jska 
i dlatego podzia ł na fa k u lte ty  
odbiega od no rm a ln e j nom en
k la tu ry  używ anej na P o litech 
n ikach , a dostosowany jes t do 
w ym ogów  wojska. A kadem ia 
dz ie lić  się w ięc będzie na fa 
k u lte ty :

Wojsk Lotniczych, Wojsk 
Pancernych, Wojsk Inżynie
ryjnych, Wojsk Łączności, 
Uzbrojenia.

Absolwenci Akademii otrzy
mują dyplom i stopień zawo
dowy inżyniera uprawniający 
do ubiegania się po dalszych 
studiach o uzyskanie stopni 
naukowych magistra i dokto
ra nauk technicznych. Po
nadto absolwenci Akademii 
nie będący oficerami otrzy
mują stopnie oficerskie.

Słuchacze A kad em ii o trzy 
m u ją  pełne um undurow an ie  
wg specja lnych norm , zb liżo
nych do norm  o fice rsk ich , 
pełne w yżyw ien ie  w  kasyn ie 
A kadem ii, m ieszkają w  in te r 
nacie obok A kad em ii w  2— 3 
osobowych pokojach, o trzy 

m u ją  bezpłatn ie  wszystkie
potrzebne podręczn ik i, Przy
bo ry  kreś larsk ie , m a te ria ły  
piśm ienne, pomoce naukowe 
itp . Ponadto każdy słuchacz 
o trzym u je  jeszcze doda tkow o 
uposażenie pieniężne, którego 
wysokość rośn ie z każdym  
rok iem  stud iów .

Na p ierw szy ro k  stud iów  
p rz y jm u je  się w  ro ku  bieżą
cym  m łodzież w w ieku  do 
24 la t, k tó ra  jeszcze n ie  od
byw a ła  służby w o jskow e j i 
k tó ra  bądźto ju ż  ukończyła  
szkołę średnią, bądź też ukoń 
czy ją  do czerwca b r. T e rm in  
zgłoszeń u p ływ a  w  pierwsze j 
dekadzie kw ie tn ia .

Tok k w a lif ik o w a n ia  kan d y 
da tów  do W ojskow e j A kade
m ii Techn icznej dz ie li się na 
dw a etapy. W  p ierw szym  eta
pie decydu je się o dopuszcze
n iu  kandydata  do egzaminu 
wstępnego — d ru g i zaś etap 
to  egzamin konku rsow y i  osta
teczna k w a lif ik a c ja .

K andydac i ub iegający się 
o p rzy jęc ie  do W ojskow ej 
A ka d e m ii Techn icznej, a uczę
szczający jeszcze do szkoły, 
sk łada ją  an k ie ty  w ed ług  usta
lonego wzoru w  Szkolne j K o 
m is ji R e kru tacy jne j — ci zaś 
k tó rzy  ju ż  szkołę ukończy li 
w la tach ub ieg łych, sk łada ją  
owe a n k ie ty  w  P ow ia tow e j 
K o m is ji R ekru tacy jne j. Ci 
spośród kandydatów , k tó rzy  
na podstaw ie złożonych an k ie t 
zostaną dopuszczeni do egza

m inu  wstępnego — będą w 
czerwcu w ezwani przez W o j
skowe K om endy Rejonowe, 
w k tó rych  ziożą podania o 
p rzy jęc ie  do W ojskow ej A k a 
dem ii Techn icznej w raz ze 
św iadectwem  do jrza łości i in 
n ym i dokum entam i, w ym aga
n ym i zgodnie z obow iązu jący
m i w  w o jsku  przepisam i. 
W  W ojskow e j Kom endzie Re
jo no w e j kandydaci przecho
dzą rów nież badanie le k a r
skie. Po za ła tw ien iu  tych  fo r 
m alności W ojskowa kom enda 
Rejonowa k ie ru je  kandyda
tów  na dzień 6 s ie rpn ia 1951 
do W ojskow e j A kadem ii Tech
niczne j na egzamin wstępny.

Egzamin wstępny — ustny 
i p isem ny będzie obejm ow ał 
zakres program u szkoły śred
n ie j Na egzamin pisem ny 
składać się będą zadania z za
gadnień po litycznych, z języ
ka polskiego, z m atem a tyk i 
(algebra, geom etria, trygono
m etria ), tłum aczen ie k ró tk ie 
go tekstu rosyjskiego na ję 
zyk po lski i rysunek odręczny 
apara tu ry . Egzam in ustny 
składać się będzie z m atem a
ty k i igeom etria, trygonom e
tr ia )  i f iz y k i.

Przyjęcie do Wojskowej 
Akademii Technicznej to 
wielki zaszczyt, to wielkie wy
różnienie młodego człowieka, 
który po ukończeniu szkoły 
średniej pragnie dalej zdoby
wać wiedzę i służyć swojemu 
narodowi.

*

Śmielej atakować
odłogi

W śród na p ływ a jących  do 
naszej re d a kc ji zobowiązań, 
ja k ie  pode jm uje  m łodzież 
w ie jska  w  S iew ie Poko ju , 
poważną ilość za jm u ją  zobo
w iązan ia dotyczące zagospo
darow ania  odłogów.

T ak ilość tych  zobowiązań, 
ja k  i  poważne n ieraz c y fry  
hekta rów , k tó re  m a ją  zam iar 
up raw ić  i  zasiać Z M P -ow cy  i 
m łodzież niezorganizowana, 
świadczą, że w śród naszej 
m łodzieży is tn ie je  pe łne zro
zum ienie te j n iezm ie rn ie  waż
ne j a k c ji, ja k ą  je s t w a lk a  z 
odłogam i.

W  pracach nad zagospoda
row an iem  odłogów n ie jedno 
ko ło  Z M P  ma ju ż  poważne do
świadczenia z ubiegłego roku . 
Is tn ie je  w ie le  przyk ładów , 
k tó re  stanow ić mogą cenną 
pomoc d la  in n e j m łodzieży.

I  ta k  —  m łodzież ze wsi 
Uherce, Olszanice i Stefkowa,
k tó ra  w  ub ieg łym  ro ku  w y 
kona ła  sw oje zobowiązania, 
pisze do red akc ji, ja k  sobie 
dała radę z kupnem  ziarna.

Korzystając z tego, że pań
stwo idzie z pomocą tym, któ
rzy zagospodarowują odłogi, 
ZMP-owcy z tych wsi uzy
skali w banku kredyty na za
kup owsa, który następnie za
kontraktowali. Podobnie m ło 
dzież z grom ady Wesoła, k tó 
ra  w  bieżącym  roku  postano
w iła  zagospodarować 16 ha 
resztów ki zaciągnęła w B anku 
R o lnym  3 tys. pożyczki, k tó 
re j B ank u d z ie lił tym  chę t
n ie j, że za pieniądze te 
Z M P -ow cy za ku p ili od razu 
nasiona na siew  i zako n trak 
to w a li ca ły zasiany obszar.

Często m łodzież, k tó ra  po
de jm u je  decyzję zagospodaro
wania od łogów  g ło w i się d łu 
go nad tym : co siać?

Na w ie lu  zebraniach m ło 
dzież postanaw ia siać roś liny  
wysokoopłacaine — ja k  cyko
ria , len, konopie, m o tyw u ją c  
to  tym , że po zb iorach o trzy 
ma od państwa poważną sumę 
za zakon traktow ane roś liny , 
k tó rą  można będzie zużytko
wać na kupno  sprzętu spor
towego, rad ia , książek itp .

Oczywiście, tego rodza ju  
decyzja jes t w zasadzie słu
szna. Zarządy kół i zarządy 
gminne powinny jednak wska
zywać młodzieży, że w wypad
ku, kiedy w obrębie wsi jest 
zbyt wielka ilość odłogów, po
winna raczej zaniechać siania 
rośiin pracochłonnych, któ
rych nie można siać na zbyt 
wielkim obszarze, a postarać 
się o zasianie odłogów pszeni
cą lub owsem — a więc upra
wami, które nie wymagają 
szczególnej pielęgnacji przez 
cały rok. Chodzi przede wszy
stkim o to, aby zlikwidować

ugory, a na drugim planie do
piero należy stawiać ewen
tualne zyski, jakie może z te
go wyciągnąć kolo.

• Rola Z M P  w  w alce z od ło
gam i n ie  ogranicza się ty lk o  
do bezpośredniego zagospoda
row an ia  tych  od łogów przez 
samą m łodzież. Należy rów
nież rozpowszechniać przy
kład tych kół, które występu
ją z inicjatywą zagospodaro
wania odłogów wspólnie ze 
starszym społeczeństwem w  
porozumieniu z władzami 
ZSCh i Gminną Radą Naro
dową.

N iek tó re  z naszych k ó ł je 
szcze sądzą, że „ lic z y  s ię " t y l 
ko  ta  robota, k tó rą  m łodzież 
w yk o n u je  sama, m oż liw ie  ja k  
na jb a rdz ie j un ieza leżnia jąc się 
od starszych. Oczywiście, n ie  
jes t to  słuszny pogląd i  tam, 
gdzie m łodzież jest inicjato
rem jakichś ogólnogromadz- 
kich akcji, gdzie potrafi do 
nich porwać całą pracują
cą wieś, tam  organ izacja  
Z M P -ow ska  daie dowód do
brego zrozum ien ia  sw o je j ro li.

Is tn ie je  jeszcze n ie jedno
k ro tn ie  lę k  przed zabran iem  
się do w iększej ilośc i od ło
gów. —  N ie  dam y ra d y  —  
m ów ią  n ieraz Z M P -ow cy  za
pom ina jąc, że do ich  dyspo
z y c ji je s t pomoc sąsiedzka, 
są m aszyny z SO M -u i 
P O M -u , że zagospodarowując 
od łog i m a ją  p ierwszeństwo w  
o trzym an iu  k re d y tó w  i  naw o
zów sztucznych.

Podejmując zobowiązanie 
zagospodarowania 40 ha zie
mi — ZMP-owcy z gminy 
Zągot wykazali, że nie boją 
się trudności, które nieraz in
nym kołom przesłaniają wa
gę całej sprawy i że dobrze 
rozumieją swoją rolę w trwa
jącym Siewie Pokoju.

Trudnośc i te  zresztą na 
zew nątrz ty lk o  w yg ląd a ją  
groźnie — o tym , że można je  
pokonywać, św iadczy p rzy 
k ła d  m łodzieży z gm iny  Ol
szanica, k tó ra  w  ub. roku  za
gospodarowała poważną ilość 
od łogów  p rzy  pom ocy poży
czonego z S O M -u  tra k to ra  
i  s iew nika . Z M P -ow cy  z g ro 
m ady Wysoka słusznie posta
n o w il i w  ram ach pom ocy są
s iedzkie j zm usić k u ła k ó w  ze 
sw o je j w s i do p racy na ugo
rach  w ed ług obow iązu jących 
w  Polsce Lu do w e j praw .

P rz y k ła d y  tych  k ó ł p o w in 
n y  stać się zachętą dla ca łe j 
naszej m łodzieży w ie js k ie j, 
k tó ra  rea lizu jąc  zobow iązania 
w  S iew ie P oko ju  szczególną 
uwagę pow inna zw rócić  na 
lik w id a c ję  od łogów  w  naszym 
k ra ju .

HANNA POLSAKIEW ICZ

OKGUCZNOStC!

W ś r 'd  zbrodn ia rzy  w o jen  
nych, u łaskaw ionych w  w ię  
zien iu  w  Landsberg znalazł 
się rów n ież  i  p u łk o w n ik  
Peiper, k tó ry  b y ł skazany 
na śm ierć, jednakże za „d o 
bre spraw ow an ie“ w  cza
sie... w o jn y  został ułaska - 
w io n y  i  zam ieniono m u ka 
rę na dożyw otn ie  w ięzienie.

H is to r ia  zb rodn i p u łk o w 
n ik a  J. Peipera jest dość 
ciekawa. O to w  czasie w ie l
k ie j kon tro fensyw y  h it le 
ro w s k ie j w  A rdenach w  g ru  
d n iu  1944 r. a rm ia  am ery - 
kańska znalazła się w  po -  
w ażnym  niebezpieczeństw ie  
i  A m erykan ie  b łag a li Z w ią 
zek Radzieck- o jeszcze s i l
n ie jszy nacisk na Wschodzie 
by le  ty lk o  odciągnąć z Z a
chodu zwyciężające dyw iz je  
SS.

W przeddzień dn ia  „w ie l
k ie j ła s k i“  w  Landsberg za
b ra ł głos in ny  zbrodniarz  
w o jenny, s łyn ny  porywacz  
M ussoliniego, O tto  Skorzen 
ny. U d z ie lił on w yw iadu  
dz ien n iko w i m adryck iem u  
„A B C " , w  k tó ry m  pow ie
dz ia ł m. in .:

„T o  skandal. M iędzy ty 
m i dz ie ln ym i o fice ram i a r
m ii n iem ieck ie j, uw ięz iony - 
m i w  Landsberg znajduje  
się jeszcze m ó j towarzysz  
bron i, p u łk o w n ik  SS, Pei • 
per, kaw a le r krzyża z m ie 
czam i i liśćm i dębowym i. 
W spania ły ch łop ! Zosta ł ska 
zany w  procesie M alm edy. 
To w styd. Jest n iew inny . Za 
pew n iam  w  im ie n iu  wszyst 
k ich  o fice rów  niem ieckich , 
a p rzyn a jm n ie j w  im ien iu  
tych , k tó rzy  p racu ją  ja k  ja

W tedy jedna z d y w iz ji h i 
t le ro w sk ich  prze łam ała  
f ro n t pod M alm edy. Gdy  
A m erykan ie  z ko le i — na 
sku tek pom ocy A rm ii Ra
dz ieck ie j na  Wschodzie — 
przeszli do a k c ji o fensyw  - 
ne j, zna leź li ua skrzyżow a
n iu  dróg na po łudn ie  od 
M alm edy z w ło k i 71 żo łn ie 
rzy  am erykańsk ich , zam or
dowanych, ja k  usta lono, na 
rozkaz p u łk o w n ik a  Peipera. 
G enerał, k tó ry  s tw ie rd z ił, 
iż  przyw ódcą m orderców  
b y ł Peiper, nosi dość zna
ne nazw isko, a m ianow icie... 
Eisenhower.

d la  przyszłego zwycięstwa  
a lia n tó w  zachodnich, że gdy 
by p u łk o w n ik o w i P e iperow i 
p rz y tra f iło  się coś, czego nie 
można napraw ić, wszyscy 
podam y sie do d y m is ji“ - 

G roźby Skorzennego po
sku tko w a ły . M orderca 71 
żo łn ie rzy  am erykańskich  
znalazł się na wolności.

Jako okoliczność łagodzą
cą Peiper może podać:

— Tak, to  praw da, że za
b iłem  71 żo łn ie rzy  am ery -  
kańskich, ale nie zapom i - 
n a jd ę , że to. b y li sprzym ie
rzeńcy A rm ii Radzieckiej...
Z B IG N IE W  G R O TO W SKI

Fraszka

T Y P K I
Ten uwielbia karty,

tamten boogle-woogie.
ów ceni romanse

Inny wódkę Lubi,
choć się zdają różni

mimo to jednacy,
albowiem ich łączy

wspólny wstręt do pracy.

B. WOJ.

baDAMIE łapówek

k o m i  S J A
DO BAOA K i

nadużyć

Z PRASY:
Fakty łapow nictw a  ł  sprzedaj- 

noścł kół rządzących USA, u- 

iaw nione przez senacką Komisję 

do badania przestępczości, posta* 

w ity  USA w k ło p o tliw e j sytuacji, 

ponieważ badania ko m is ji zbie

g ły  * ię  *  okresem o tw arc ia  kon

ferencji m in is tró w  spraw  zagra 

nicznych k ra jów  Am eryki Łaciń 

sk ie j i USA.

Przewodniczący komisji: 
Proszę panów, tak się bada, 
jak  się da._
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Upowszechnianie przodujących metod pracy
t©  fee lm a *  f o r m  tw o fe g  walki

® o b n iżkę  kosztów własnych
180,000.000.000 z! — oto przy

bliżona cyfra nakładów inwe
stycyjnych w Planie 6-letnim.

ISO miliardów zl, to Nowa Hu
ta, nowa Warszawa, Fabryka Są 
mochodów Osobowych w Żera
niu... To około 2.500 nowych o- 
biektów przemysłowych, prze
szło 720.000 izb mieszkalnych, 
tysiące nowozainstalowanych 
maszyn wszelkiego rodzaju... Nie 
sposób jednym tchem wymie
nić choćby tylko niewielką część 
naszego śmiałego planu.

Połowę sumy potrzebnej na 
inwestycje — przyniesie obniż
ka kosztów własnych, czyli sze
rokie zastosowanie nowej tech
niki, zlikwidowanie zbędnych 
przestojów maszyn, podniesienie 
jakości produkcji, wyższe wyko
nanie normy, wprowadzenie 
szybkościowego skrawania, zlik
widowanie marnotrawstwa su
rowców i materiałów pomoc
niczych, oszczędna gospodarka 
węglem, racjonalizatorstwo i... 
dziesiątki innych rozmaitych 
metod i sposobów, k tó re  dadzą 
w końcu tańsza produkcję , no
we dom y m ieszkalne, k in a  i  te 
a try , baseny p ływ ack ie  i  sta
d iony sportowe, dalsza obniżkę 
cen obuw ia, żywności czy ubrań.

Upowszechnianie osiągniętych 
już dobrych metod pracy to je 
dna z form walki o obniżkę 
kosztów własnych.

Na lamach „Sztandaru M ło
dych“ toczy się Narada Nowato 
rów. Z ab ie ra ła  w  n ie j głos czo
ło w i przodow nicy pracy — W a
si koledzy z kopalń, h u t i  fa 
b ry k  i  piszą o doświadczeniach 
ze swoje j pracy. Trzeba, by te 
doświadczenia stały się własno
ścią wszystkich. Trzeba, by ko
respondenci nasi popularyzowa

li wśród kolegów zamieszczane 
wypowiedzi, byli inicjatorami 
organizowanych przez zarządy 
ZMP i dyrekcje zakładów ze
brań, poświeconych omówieniu 
wypowiedzi uczestników Nara
dŷ  i przedyskutowaniu możliwo 
®c' ' sposobów wprowadzenia 
wydajniejszych metod pracy w 
swoim zakładzie. Trzeba, by 
korespondenci aktywnie uczest
niczyli w tych naradach, pod
suwali nowe formy i sposoby 
pracy, ujawniali niewykorzysta
ne jeszcze możliwości swego 
zakładu pracy.

Osiągniecie doda tn ich w y n i
ków  w ym aga często prze łam a
nia  w ie lu  trudności, ru ty n ia r-  
stwa, zacofania, zreorganizowa
nia  całe j dotychczasowej p ra 
cy. Zadaniem naszych korespon 
dentów jest więc napisać do nas 
o tym, jak  młodzi przodownicy 
pracy i racjonalizatorzy doszli 
do wysokiego wykonania normy, 
jak  myśleli nad usprawnieniem  
pracy i jak  te usprawnienia za
stosowali w codziennej pracy 
w  fabryce, PGR, czy na wsi, 
jak ie pokonywali trudności.

K O L E D Z Y  .  G Ó R N IC Y  po
dzie lcie się sw ym i doświadcze
n ia m i w  w y ko n yw a n iu  jednego 
c y k lu  na dobę, pokażcie w  ja k i 
sposób le p ie j w yko rzystu jec ie  
maszyny i  n ie  pozwalacie, by 
s ta ły  bezczynnie!

Od H U T N IK Ó W  oczekujem y 
korespondencji o tym , ja k a  dro - 

przysp ieszyli w y to p y  i  prze
d łu ż y li okres m iędzyrem ontow y 

i a k im i sposobami pod
n ieś li jakość su rów k i, s ta li i 
w y ro bó w  h u tn ic z y c h !

M E T A LO W C Y , napiszcie do 
nas, ja k  p rzystąp iliśc ie  do szyb
kościowego skraw an ia  na to 

karkach  i frezarkach i ia ką  po
moc okazali W am  p rzy  tym  
starsi towarzysze pracy i  orga
nizacja zetempowska.

W ŁÓKNIARZE I  ODZIE
ŻOWCY — opiszcie ja k  p racu
jecie, by przędza schodziła do 
końca z cewek, ja k  o rgan izu je 
cie pracę, by obsługiw ać k iik a  
w arszta tów  na raz, ja k  w a lczy
cie z m arno traw stw em  surowca 
i m a te ria łu !

PALACZE PAROWOZÓW,
O KRĘTÓ W , K O T Ł O W N I —  po
da jc ie  ja k  rea lizu jec ie  Wasze 
zobowiązania w yko rzys tan ia  
gorszych ga tunków  i  uzyskania 
tysiactonow ych oszczędności w ę 
gla !

TRAKTORZYŚCI — napisz
cie ja ką  opieka otaczacie m a
szyny i ja k  p lanu jec ie  prace, by 
zużyć ja k  n a jm n ie j m a te ria łó w  
pędnych i  lep ie j up ra w ić  zie
m ię!

W korespondencjach nie na
leży ograniczać się do podawa
nia suchych fa k tó w  w  rodza ju  
—  „b rygada  nasza w ykona ła  200 
proc. n o rm y“  — lecz dokładnie 
opisać, jakimi metodami mło
dzież doszła do swoich wyni
ków, jak korzystała z doświad
czeń starszych towarzyszy pra
cy, podawać konkretne przykła
dy. Nie należy zapominać o 
tym, że pracę wykonują żywi 
ludzie i dlatego śmiało pokazy
wać nasze przodujące koleżan
ki i kolegów w ich codziennej 
pracy i codziennym życiu, ich 
zamiłowania i plany na przy
szłość, zmartwienia 1 radości.

Pisanie o obniżce kosztów wla 
snych to nie tylko dzielenie sie 
już zdobytymi doświadczeniami, 
to także ujawnianie nowych, 
niewykorzystanych dotąd re- i

zerw , to bezwzględna w a lka  z 
m arno traw stw em  m ateria łu , cza 
su i  p ien iędzy, to zwalczanie 
ta k ic h  w ypadków  m a rn o tra w 
stwa, ja k  d ług o trw a łe  sk łado
w anie  cem entu na w o lnym  po
w ie trzu , niszczenie transporte ra  
przez n iedokładne w ygarn ian ie  
węgla, niszczenie książek i  po
mocy naukow ych, zan iedbyw a
nie  row ów  m e lio racy jnych , b rak 
op iek i nad m aszynam i, nad
m ie rne zużycie surowca, n iepo
trzebne p rze trzym yw an ie  goto
w e j p ro d u kc ji, m agazynowanie 
nadm iernych  zapasów. To p ię t
now anie  tych, k tó rzy  n ie ró b 
stwem , n iedbałością i b iu ro k ra 
c ją  trw o n ią  nasze wspólne do
b ro  lu b  u tru d n ia ją  w ie lk ą  b it 
wę o obniżkę kosztów p ro d u k 
c ji,

W  każdym  zakładzie p ro du k
cy jn ym , każdym  PG K, czy przed 
s ięb io rs tw ie  hand low ym , w  b iu 
rze i  szkole można i  trzeba 
pracow ać nad z likw id ow a n iem  
m arno traw stw a , nad oszczędną 
gospodarką groszem p u b licz 
nym , nad obniżką kosztów w ła 
snych. Sprawa ta obchodzi 
przecież n ie  ty lk o  d y re k to ra  czy 
księgowego, ale całą m łodzież, 
ta k  Z M P -ow ców , ja k  i  n iezo r- 
ganizowanych.

W alka o obniżkę kosztów w ła 
snych to w alka o wzrost potęgi 
gospodarczej naszego kraju , to 
w alka o dobrobyt całego naro
du. Popularyzując za pośrednic
twem gazety dotychczasowe do
świadczenia, rozpowszechniając 
te doświadczenia w swoim za
kładzie, zwalczając m arnotraw 
stwo i ujawniając niewykorzy
stane dotąd rezerwy, korespon
denci nasi wniosą cenny wkład  
do tej w alki.

Z. M IKO ŁAJCZAK

„Zycis świetlicowe“  w świetlicy Koła ZMP 
w Oiikowie, gmina Pszczółki, pow. Gdańsk
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„Po pracy 
odpoczywaj 

w kinie

, , Nl^ r ° z Wybr,al,Smy nołv? Zar?ąd Ko,a na ktrtrego ciele stanął kol. Eugeniusz L is. Początkowo w ydaw ało sie, że kol. Lis w raz / . Zarządem zaw oju je  całą gromadę v
inaczej Obecnie cały Zarząd wraz z kol l isem śpi jeszcze spokojnie. Koło nie przejaw ia żadne) dzia- 

łalnosci. Ś w ie tlica  św ieci pustkam i, d rzw i je j są podparte ko łkiem . Św ietlica służy za przytu łek dla bezp ń Lich p^ów
* Wg. korespondencji K WZORCZYKOWSKIEJ

z U likowa

Razem z naszym 
korespnndentami 

pytamy

„.kolo ZMP nr 7 przy 
ZAKŁADACH CHEM ICZ
NYCH w DWORACH koło 
OŚW IĘCIM IA nie przeja
wia żadnej aktywności, cho 
ciąż istnieje już od połowy 
50 roku? 

wg. listu
JO ZEFA K A C Z M A R K A

f
_koJo ZMP przy SZKOLE 

PRZEMYSŁOWEJ w BOR
KU FAŁĘCKIM  k. K R A 
KOWA (ki. I I  p) nie miało 
jeszcze w tym roku żad
nego zebrania? 

wg. listu
HENRYKA ŁYDUCHA

„.nie pracuje koło ZMP 
przy K O M E N D ZIE  P O W IA  
TOW EJ P. O. „SŁUŻBA  
POLSCE" w  LW Ó W K U  
ś l ą s k i m ? 

wg. listu
J A N A  M IC H A L S K IE G O

„ w  kole ZMP gromady 
BACHURY (pow. B IA ŁY  - 
STOK) nie prowadzi się ro
boty organizacyjnej i nie 
wybrano dotąd ani nowego 
przewodniczącego, ani sekre 
tarza, na miejsce kolegów, 
którzy dawno już z Bachur 
wyjechali 

wg. listu
M IKO ŁAJA WORONY

...nie odbywają się zebra
nia organizacyjne w kole 
ZMP przy łódzkiej IIU R  - 
TOW NI REJONOWEJ CEN 
TR Y LI HANDLOWEJ 
PRZEMYSŁU SKÓRZANE 
GO?

wg. listu
KAROLA WAGNERA

I  OCZEKUJEMY  
ODPOWIEDZI OD:

— ZARZĄDU POWIATO  
WE GO ZMP W OSWIĘCI - 
M IU ,

_  ZARZĄDU M IEJSKIE  
GO ZMP W KRAKOW IE,

— ZARZĄDU POW IATO  
WEGO ZMP W LWÓWKU  
ŚLĄSKIM,

_  ZARZĄDU POW IA - 
TOWEGO ZMP W B IA  -
Ł Y M S T O K U i

— ZARZĄDU M IEJSKIE  
GO ZMP W ŁODZI.

Czy można dobrze się uczyć
i jednocześnie pracować społecznie

Sprawa koi. Żaka i wiełu innych

Z  doświadczeń ZP ZM P w M rqgow ie

Analfabetyzmu nie zwalcza sie w pojedynkę

K ażdy w y ro b io n y  po lityczn ie  
uczeń czy uczennica naszej szko 
ly  rozum ie konieczność pracy 
społecznej. Praca społeczna 
przyśpiesza w ykonan ie  P lanu 
6-le tn iego , ro z w ija ją c  jednocze
śnie św iatopogląd m łodzieży. 
Zaszczytny ty tu ł „p rzodow nika 
na u k i i  p racy społecznej", w pro  
wadzony dopiero w  Polsce L u 
dowej, je s t na jlepszym  dowo
dem, ja k  w ie lk ą  wagę p rz y k ła 
da państw o do pracy społecz
ne j,, ja k  ściśle łączy, ją  z jedno 
czesnym przodow nictw em  w  
nauce.

Legenda „aktywistów"
..Nie można pogodzić nauki z 

Pracą społeczną!“ — takie zda
nie wypowiadało wiele osób. 
Często b y li to n ieaktywni ucz
niowie lu b  ich rodzice.

Skąd wzięła się taka niesłusz
na i niesprawiedliwa „legenda“?

W  naszych szkołach zdarzało 
się ( i n ieste ty jeszcze się zda
rza), że czołowy ak tyw is ta  
Z M P -o w sk i b y ł bardzo słabym  
lu b  z łym  uczniem. I  ta k  na 
P rzyk ład  ko l. Mieczysław Żak 
ze szkoły TP D  w  Krakowie b y ł 
przewodniczącym  samorządu i 
sekretarzem  Zarządu Szkolne
go ZM P, a jednocześnie jego 
św iadectw o przedstaw ia ło  obraz 
„nędzy i  rozpaczy“ . P raw dopo
dobnie zresztą by ło  ono w y 
n ik ie m  p iastow ania dwóch od
pow iedz ia lnych fu n k c ji.

N ic  dziwnego, że w idząc t a- 
k i e w y n ik i w ie lu  jego ko legów  
i  koleżanek uważało za niem o
ż liw e  pogodzenie p racy społecz
ne j z nauką. Gdzie szukać p rz y 
czyn tego, że w  naszej o rg an i
zac ji p ra cow a li tacy „a k ty w i
ści“ ?

a . Jest faktem, że w naszych 
®  szkołach panuje zły po
dział pracy: robotę „ciągnie" 
grupka aktywu, obarczona 
wieloma funkcjami, a reszta 
uczniów nie robi nie. alba 
bardzo mało.

A  Jest faktem, że Zarządy 
®  Powiatowe i Dzielnicowe 

często odrywają aktywistów 
od nauki.

•  Jest wreszcie faktem, że 
do naszego aktywu dosta

wali się ludzie leniwi, którzy 
uważali, że nauka — jest dla... 
innych.
Ale wszystkie te zjawiska u- 

suwane są coraz prędzej. Do
bry podział pracy, najlepsi lu
dzie w zarządach ZMP-owskich 
—  oto n ieda lek i ju ż  stan w  na
szych szkołach, stan, k tó ry  za
przeczy fałszywej „legendzie“ o 
niemożności pogodzenia nauki z 
pracą społeczną.

Można pogodzić
Już dziś jes t w ie le  p rz y k ła 

dów  dobrego ucznia i dobrego 
a k tyw is ty . K o l. Pęczek, prze
wodniczący ZS ZM P  (szko
ła p rzy  u l. Sm olne j w  Warsza
wie) i  a k tyw is ta  dz ie ln icow y 
je s t je dn ym  z najlepszych ucz
n ió w  sw o je j szkoły. K o l. Bujal- 
ska, wiceprzewodnicząca ZS 
Z M P  (szkoła łm . J o te jk i w K ra 
kowie) uczy się bardzo dobrze.

Na p rzyk ładz ie  tak ich  przo
du jących a k ty w is tó w  i a k ty w i-  
stek można stw ie rdz ić , że naukę 
da się pogodzić z pracą społecz
ną. Więcej że dobra nauka i do
bra praca społeczna warunkują 
się i idą z sobą w parze. Jest to  
n ie w ą tp liw ie  zadanie trudn e  
— sprostać obu ty m  konieczno- 
ściom, ale m iano a k ty w is tó w

noszą przecież w łaśn ie  ty lk o  ci, 
k tó rz y  um ie ją  spełn iać tru d n e  
zadania.

W  ja k i sposób łączyć naukę 
z pracą?

Metoda
O dpowiedź może być ty lk o  

jedna: przez PLANOWE ROZ
ŁOŻENIE SWEGO CZASU. —
„Rozłożyć swój czas“  to  znaczy 
z o łów k iem  w  rę ku  ułożyć p lan 
dnia, ob liczyć ile  czasu 7., -nu.ie 
droga do szkoły i  z pow abem , 
ile  czasu za jm u ją  po s iłk i, to 
znaczy na k reś lić  czas przezna
czony na codzienną naukę, na 
pracę społeczną. Zorganizować 
sobie czas —  to  znaczy zrob ić 
p lan  tygodn ia  (a na w e t m iesią
ca), zaznaczając ważne spraw y 
do za ła tw ien ie , le k tu rę  do prze
czytan ia, f ilm , ja k i p ragn ie  się 
zobaczyć. T y l k o  d o b r y  
p l a n  pozw o li pogodzić naukę 
z pracą społeczną, osiągnąć w  
obu działach najlepsze w y n ik i.  
Jednakże nie  w ysta rczy ty lk o  
„m ieć p lan ". T rzeba go re a li
zować.

I  tu ta j s ta jem y przed n a j
w iększą trudnośc ią : b rak iem  
s ilne j w o li. N iech sobie p rzy 
pom ną wszyscy ci, k tó rz y  m ają  
p lan  i  ci, k tó rz y  go n ie  m ają, 
ile  to  razy pos tanaw ia li o go
dzin ie  np. 17-ej rozpocząć nau
kę i  ileż to  razy, k ie d y  zb liża
ła  się godz. 17-ta opanow yw ało 
ich le n is tw o  i  szli do k in a  lu b  
czy ta li książkę. A  k ie d y  naza
ju tr z  w padała „d w ó jk a “  pow ia 
da li, że „chyba  n ie  da się pogo
dzić n a u k i i  p racy społecznej“ ...

O czywiście: każdy z nas to 
m nie jszym  lu b  w iększym  stop
n iu  posiada wadę le n is tw a  i  po
b łażania sobie. N ie  upoważnia

to nas je dn ak  wcale do pozo
s taw ian ia  te j cechy w  „spoko
ju “ . P rzeciw n ie  —  wyrabianie 
w sobie silnej woli, to najpięk
niejsza i najtrudniejsza walka 
o nową moralność.

Naszego p lanu pracy n ik t  nie 
k o n tro lu je  ty m  bardzie j w ięc 
w ykonan ie  go będzie dowodem 
naszej Z M P -ow sk ie j postawy.

Na zrea lizow anie p lanu  m usi 
złożyć się w ie le  naszych zalet. 
Weźmy na p rzyk ład  dok ład 
ność. Makarenko pisze, że 
„punktualność — to sekret wy
dajności pracy, produktywno
ści..., to niezbędny czynnik sza
cunku dla siebie samego i dla 
towarzyszy." („W yb ran e  prace 
pedagogiczne“  1950 str. 38).

T rzeba pow iedzieć sobie je d 
no: można i należy godzić nau
kę z pracą społeczną, ale trze
ba to czynić jednocześnie z 
ulepszaniem swego charakteru, 
przezwyciężaniem wad, z któ
rych najważniejszą jest leni
stwo.

N ie w ie rz m y  -, 
a k ty w is tó w “ !!

„legendę

TA D E U S Z  STR U M FF

Od Redakcji: Sądzimy, że 
sprawa poruszona przez kol. 
Strumffa, interesuje ogół 
młodzieży uczącej się. Do
brze więc byłoby, gdyby ci 
z kolegów, którzy nauczyli 
się już godzić dobrą naukę 
z aktywną pracą społeczną, 
podzielili sję swymi doświad 
cieniami na tamach naszej 
gazety.

śladem  M rttoçi, INTERWEMCfl
Remont internatu TP0 w Stupsku 

zostanie wkrótce ukończeń?
B udynek in te rn a tu  TP D  w

S łupsku w ym aga ł rem ontu. O - 
wszem, rem ont zaczęto, ale w te  
dy, k ie d y  m łodzież rozpoczęła 
lekc je . Trzeba w ięc b y ło  um ie
ścić uczn iów  w  in n ym  budynku.

G ościny udz ie liła  uczniom  
SPP N r  34. G dy się z jecha li ab
solwenci PSPP trzeba by ło  b u 
dynek opuścić. In te rn a t TP D  
„w z ią ł bagaż na p lecy“  i  prze
n iós ł się do PU R -u.

W arun k i, w  ja k ic h  m ieszkało 
35 uczn iów  w  PUR-ze, b y ły  cięż 
k ie . K oledzy dysponow ali 2 
po ko jam i do spania, jedną  ciem 
ną kuch n ią  oraz pokojem  do od
rab ian ia  le k c ji. M ożna sobie w y  
obrazić, ja k i t ło k  panow ał w  
pokoju, gdzie sta ło  15 łóżek.

O tych  trudnościach napisał 
do re d a kc ji nasz korespondent 
ko l. B oles ław  Pastuch ze S łu p 
ska. Redakcja op ub liko w a ła  je 
go lis t. Sprawą za ję ło  się M in i
sterstw o O św ia ty, k tó re  w  w y 
jaśn ien iu  sw ym  donosi, że re 

mont budynku przeznaczone
go na internat trwa! zbyt dłu
go z powodu późnego przydzie
lenia kredytów przez Zarząd 
Główny TPD.

Obecnie pomieszczenia w  in 
ternacie zostały już w  zasadzie 
wyremontowane.

Ze względu jednak na niedo
stateczną ilość sprzętu w re
montowanym internacie Prezy
dium PRN przyszło z pomocą 
uczniom brusy TPD i przekaza
ło im dotację w sumie 36.000 zł. 
na zakup mebli.

Winę za’ nieprzygotowanie in
ternatu w miesiącach wakacyj 
nych ponosi Zarząd Główny 
TPD, który nie pomyślał o ter
minowym dostarczeniu kredy
tów.

Redakcja uważa, że ZG TPD  
powinien wobec swych pracow
ników winnych zaniedbania tej 
sprawy wyciągnąć surowe kon
sekwencje. (ad)

Praca w ZKS Stal uległa pogranie
W  „Sztandarze M ło dych “  dn ia 

13.3.1951 r  N r  62 zam ieściliśm y 
k a ry k a tu rę  pod adresem ZKS 
Stal.

K ry ty k a  „S ztandaru“  pomo
gła. Z w y jaśn ien ia  otrzym anego 
z ZKS S ta l w yn ika , że praca klu 
bu weszła już na właściwe tory.

H ala sportowa jest doprowadzo
na do porządku i wyposażona w 
sprzęt sportowy. Prowadzone są 
również systematyczne treningi 
dla członków kół sportowych.

Na pewno członkow ie  ZK S  
S ta l dadzą jeszcze znać o sobie.

(ad)

Dość późno zab ra ł się Zarząd 
Powiatowy ZMP w  M rągow ie  
do w a lk i z analfabetyzm em . 
A kc ja  ta ruszy ła  dopiero od no 
wego roku . Dziś można ju ż  je d 
nak ocenić dotychczasową p ra 
ce w  tym  k ie ru n ku , w y tkną ć  
błędy, w yciągnąć w n iosk i, k tó 
re pomogą w  dalszej robocie.

ZP m ia ł zająć się 17 an a lfa 
betam i z m iasta i zaopiekować 
się dw iem a gm inam i w  pow ie
cie.

W  mieście nauczanie p row a
dzone jest in dyw idu a ln ie . N au
czycie lam i zostało 9 kolegów. 
Do pracy zab ra li się on i so li
dnie. U zgadnia ją  każdorazowo 
godziny le kcy jne  ze sw ym i ucz 
n iam i, przychodzą do n ich  po 
pracy, chętnie ich  odwiedzają.

K oledzy z Mrągowa zobow ią
zali sią zakończyć nauczanie do 
20 kw ie tn ia . M e ld u n k i ich  św iad 
czą o tym , że do trzym a ją  te r 
m inu.

G dy u c zn io w ie  
n ie  chcą się uczyć
Ale są i trudności. O to ob. ob. 

Bueholc, Gawlisz, Sarol, Baj- 
kowsld, Daszkiewicz, Mata, Fe- 
derowicz —  nie chcą się uczyć. 
Uważają, że są np. „za starzy , 
albo „n ie  m a ją  czasu na g łu p 
stwa“ , albo się wstydzą...

T rzy  ko leżank i —  nauczycie l
k i n ie  p o tra f iły  przekonać opor
nych do nauki. N ie  p o tra f iły  
przełam ać zacofania i  zna lazły 
n a jm n ie j fo rtu n n e  rozw iązanie. 
W raz z in s tru k to re m  organiza
cy jn y m  ZP kol. Piotrowskim, 
sk ie row a ły  do Prezydium MRN  
skargę, że tacy to a tacy nie 
chcą się uczyć... Na ty m  się ich 
praca skończyła.

Czy Z M P -ó w k i i in s tru k to r 
dopraw dy nie  wiedzą, że ludzi 
n ie  uda się w ychow ać ad m in i
strowaniem ? Jeżeli t rz y  ko le 
żank i i  in s tru k to r  nie p o tra f ili 
sami dać sobie ra d y  ż przeko
naniem  lu dz i n ie  rozum ie jących 
potrzeby i  w a rtośc i nauki, trze
ba było wciągnąć do akcji agi
tacyjnej innych, bardziej w y
robionych kolegów, trzeba by
ło pomyśleć nad wzbogaceniem 
form agitacji, jak: częste czy
tanie opornym ciekawych ksią
żek, artykułów z gazet, jak in 
dywidualne rozmowy, jak za
praszanie na wieczory artysty
czne, świetlicowe, dyskusyjne 
do szkół lub zakładów pracy. 
Form  ta k ich  —  zależnie od lo 
ka lnych  w a run ków  —  można 
znaleźć dużo —  trzeba jednak 
przem yśleć zagadnienie, no i  
napraw dę chcieć dobrze speł
n ić  swój o rgan izacy jny obow ią
zek.

Są i  in n e  b łę d y
P ow ażnym  błądem  Zarządu 

Pow iatowego w  M rągow ie  jest 
złe rozdzielanie pracy pom ię
dzy m łodych nauczycieli, nie- 
wciągnięcie do tej pracy więk
szej ilości młodzieży, brak do
statecznej kontroli wykonania 
powierzonej poszczególnym oso 
bom roboty. K o l. Dłużewskiej 
np. przydzie lono do nauczania 
aż 6 analfabetów. Koleżanka ta 
sama się uczy i m ało ma w o l
nego czasu. Obecnie w y jecha ła  
z Mrągowa i le k c ji z „ je j “  anal 
fabe tam i n ik t  nie prowadzi. 
Zarząd P ow ia to w y zbyt m ało 
in te resu jąc  się rozw ojem  i w y 
n ik a m i akc ji, do te j p o ry  n ie  
w iedz ia ł o tym .

Niedociągnięć takich można- 
by było uniknąć; gdyby walka 
z analfabetyzmem na terenie 
Mrągowa nie byia udziałem je 
dnostek, gdyby ZP ZMP wcią
gnął do niej szerszą grupę mło
dzieży. Gdyby ZP ZMP w M rą
gowie dla kontroli wykonania 
powierzonych zadań zwoływał 
— powiedzmy, co tydzień — 
odprawy, na których młodzi 
nauczyciele omawialiby swoją 
pracę, dzieliliby się doświadczę 
niami.

Jak  jest i|j te re n ie
K o l. Bzdurek, in s tru k to r  Wy

dz ia łu  P ropagandy i  A g ita c ji 
ZP  Z M P  w  M rągow ie, w  akc ji 
lik w id o w a n ia  ana lfabetyzm u o- 
trz y m a ł pod opiekę dw ie  g ro
m ady: Wyszembork i Sorkwity. 
K o l. Bzdurek nie k o n tro lu je  tu 
prawdopodobnie przebiegu ak
c ji, „a i ZP nie  k o n tro lu je  (albo 
k o n tro lu je  n iewystarczająco) 
ko l. Bzdurka.

W  gm in ie  Wyszembork jest 
36 analfabetów . Cała akc ja  zw al

czania ana lfabe tyzm u opiera 
się tu  na m ie jscow ych nauczy
cielach. Pomoc m łodzieży jest 
tu  bardzo potrzebna. Nauczy
c ie lka  n ie je dn okro tn ie  nie m o
że dać sobie rad y  z przekona
niem  lu dz i do nauki. Ł a tw ie j 
dokonałaby tego m ie jscowa m ło 
dzież.

W Ruskiej Woli 7-osobowy 
ku rs  d la  ana lfabe tów  zorgan i
zowano dopiero 7.I I I ,  a w  
Szczerbo wie sekre tarz ZSCh 
chce dopiero ta k i ku rs  zorga
nizować. I  w  jedne j w s i i w  
d ru g ie j m łodzież n ie  pomaga 
w  akc ji, n ik t  je j do robo ty  nie 
zachęcał, nie wciągał, nie m o
b ilizow a ł. Jedynie grom ada Gro 
nowo może się poszczycić pew 
n ym i osiągnięciam i: 3 osoby są 
ca łkow ic ie  przygotow ane do e- 
gzaminu.

K o l. Bzdurek zapytany, k ie 
dy m łodzież zacznie tu  akcję l i 
kw idow an ia  analfabetyzm u, od 
pow iada: „n ie  w ie m “ .

A w łaśnie ko l. Bzdurek — 
odpow iedzia lny za akcję  in s tru k  
tor, pow in ien  o tym  wiedzieć. 
On i  ca ły Zarząd P ow ia tow y 
ZMP.

Koresp. JEROMIN GNITER  
Mrągowo

„Wzbogacić formy procy a- 
gitacyjnej. rozdzielić robotę tak, 
aby w walce z analfabetyzmem 
brała udział jak największa I-

lość młodzieży, kontrolować wy 
konanie powierzonych zadań“ 
— w n iosk i wysunię te przez kol. 
G n ite ra  są słuszne i  trzeba, aby 
Zarząd P ow ia to w y Z M P  w  Mrą 
gowie poważnie sią nad n im i 
zastanow ił. Konieczne w yda je  
Się w ięc przedyskutowanie 
przez Prezydium ZP dotych
czasowego przebiegu akcji, o- 
mówienie niedociągnięć, rozpa
trzenie błędów — dla szybkie
go ich usunięcia. Trzeba rów- , 
nież, aby ZP w Mrągowie za
planował dokładnie pozostałe 
do wykonania prace, ustalił da
ty stałych odpraw z kolegami 
biorącymi udział w akcji, aby 
przeinstruowal odpowiedzial
nych za akcję instruktorów o- 
raz przewodniczących zarządów 
gminnych.

Organizacja nasza zobowiążą 
ła się zlikwidować analfabetyzm 
w swych szeregach do 1 maja. 
Prezydium ZP powinno więc 
dokładnie skontrolować wyniki 
akcji także wśród ZMP-owców 
i  przewidzieć jak najszybsze 
środki zaradcze tam, gdzie gro
zi niewykonanie zobowiązania.

CZASU ZOSTAŁO N IE W IE 
LE! (Red.)

Niejeden chc ia łby  to zro- i  
bić. Zwłaszcza, że można |  
spędzić czas nie ty lk o  przy  |  
jem nie , ale i  pożytecznie. i  

Mieszkańcy gm iny H a rk -  t 
Iowa, r.aogól ntzzbyt roz - 5 
pieszczeni przez nadm ia r |  
rozryw ek, n ie  często m og li |  
odpoczywać w łaśnie w  ten j  
sposób, bow iem  k ino  ob- |  
jazdowe odwiedzało ich  raz  f 
na miesiąc. O czywiście na  I  
sali b y ł tzw. kom plet. M ie j-  |  
scowi k inom an i m ie li na - t  
dzieję, że sy tuac ja  się po- |  
p ra w i i że k ino  będzie do f  
nich zaglądać częściej, ale.~ i  

W od leg łym  o 6 km . Sko- |  
lyszyn ie o tw a rto  stałe k ino. |  
Zdaw ałoby się — fa k t po- |  
zy tyw n y  Skołyszynian ie  na 
pewno są tego zdania, na to
m iast m ieszkańcy H a rk lo 
w e j są po prostu  w śc ie k li. 
Przyczyna  — bardzo p ro 
sta: od c h w ili o tw arc ia  k i 
na w  Skołyszynie, H a rk lo 
wa została pozbawiona co
m iesięcznych w iz y t samo
chodu F ilm u  Polskiego.

— Co tam , fu rd a  6 km.'
— pom yśla ł sobie ja k iś  u - 
rzędn ik  - sportow iec z F. P „  
w ykreś la jąc  H a rk low a  z 
trasy objazdu. — Każdy  
przecież po p racy może so
bie skoczyć z H a rk lo w e j do 
Skołyszyna...

i

:
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Kiedy sulęcińscy absolwenci SPP 
skończą wędrówkę od fabryki do fabryki?

„S kończy liśm y Szkołę P rz y 
sposobienia Przem ysłowego w  
Sulęcinie  —  piszą nam  kol. kol. 
W ładysław  S urzydecki i  Bog
dan K oby lańsk i. ,— C entra lny  
Zarząd Przem ysłu E lek tro tech 
nicznego sk ie row a ł nas do B ie l
ska. P racow a liśm y tam , ale n ie -

dów św idn ick ich  zakom un iko
wano nam, że m am y pracować  
w  B ie lsku. C hcie libyśm y w ie 
dzieć wreszcie, gdzie i  k iedy bę
dziem y pracować na stale?“

Nie trzeba chyba dowodzić, że 
takie przerzucanie z miejsca na 
miejsce pracowników, a zwla-

długo... w kró tce  o trzym a liśm y  i szcza młodych pracowników,
papierek: przeniesienie do G li
w ic. M inę ło  pó łto ra  m iesiąca — 
znowu  skie row anie : do Cieszy
na. I  tam  „n ie  zagrza liśm y d łu 
go m ie jsca“  — w ysłano nas do 
fa b ry k i w  Ś w idn icy. B yliśm y  
ju ż  solidn ie  zmęczeni ty m i sta
ły m i p rze rzu tam i z m iejsca na 
m iejsce, a tu, ja k  się okazuje, 
jeszcze nie koniec wędrówek.

jest szkodliwe
Dlatego też zapytujemy Cen- 

trany Zarząd Przemysłu Elek
trotechnicznego kiedy wreszcie 
zaprzestanie zabawy „w ciuciu
babkę“ z absolwentami SPP 
oraz domagamy się ukazania 
osób, z których winy kol. Su
rzydecki i Kobylański dotych
czas nie mogli przystąpić do so-

W yob ra im y  sobie, że 
ktoś is to tn ie  za ryzyku je  i  
„skoczy“ . T ak w łaśnie zro
b i l i  trz e j koledzy z h a rk -  
lowskUgo ko ła  ZM P. P rzy 
szli p u nk tua ln ie  o 16, po
m a rz li, pó ł godziny w  nieo- 
pa lane j sali, po czym  po- 
as li „ rek lam ow ać“ . K ie rów  
n ik  ośw iadczył, że seans 
zacznie się o godz. 1S. K o 
ledzy c ie rp liw ie  czekali, 
m arznąc w  dalszym  ciągu. 
Po 1S znów z w ró c ili się 
do k ie row n ika , k tó ry  tym  
razem pow iedzia ł:

— Seansu nie będzie. Nie 
przyw ieziono f i lm u  z Rze
szowa.

T ak w ięc 12 km  prze
chadzka nie m inę ła  się z ce
lem  w yłącznie w  zakresie 
w ychow ania fizycznego, ja k  
zresztą prawdopodobnie  pin 
now a ł pom ysłowy u rzędn ik  
FP, dba ły  o rozw ó j k u ltu 
ry  fizyczne j na wsi.

P raw dziw e kino z tym  k i
nem, ale byn a jm n ie j nie 
zabawne...

Na podst. koresp. B y r ty -  
zela Kazim ierza, gm. H a rk 

lowa, pow. Jasło.
Oprać. J. R u tkow ska

W B iu rze Persona lnym  zak la - i lidnej, wydajnej pracy, (red.)

Członkowie koła ZMP 
w Zaspach Dużych 

nie „myślą wspólnie“
K o l. Józef Szyszko ze w s i Za

spy Duże gm. Białogród, w o j. 
K osza lin  pisze do nas o n iezdro
w ych  stosunkach, ja k ie  panu ją 
w  ko le  Z M P  w  Zaspach D u 
żych.

Na p rzyk ładz ie  gazetki ścien
nej, k tó ra  m ia ła  być zrobiona 
na 16.11., a dotąd n ie  je s t w y 
konana —  ko l. Szyszko pokazu
je  złą pracę kola. K o ledzy z 
Zasp Dużych zab ra li się do ro 
b ien ia  gazetki 16 lutego, k iedy 
m ia ł być obecny przedstaw icie l 
Żarz. Pow. Skoro jednak przed
staw ic ie l ten  w y jecha ł, koledzy 
rz u c ili gazetkę na szafę i... od
tąd o robocie an i słychu, ani 
w idu.

Kol. Szyszko pisze da le j: „D la  
czego tak  się u  nas dzieje? Bo 
członkow ie n ie  m yślą  wspóln ie . 
O bm aw ia ją  się naw za jem  i  prze 
szkadzają sobie, zam iast pom a
gać.

A  przecież ko ło  tc Zaspach 
Dużych pow inno pracować n a j
le p ie j ze w szystk ich  k ó ł w  g m i
nie. Jest tu  i ładna św ie tlica  i 
członków  sporo. A le  b rak — 
n ieste ty  — ducha w spó lno ty  któ  
r y  by dźw igną ł ko ło  do pewnego 
poziom u“ .

U w ag i korespondenta są s łu 
szne. Bez owego „ducha w spó l

no ty “  —  ko lek tyw n e j, rze te lne j 
pracy, ko ło  n ie  p o tra f i an i naie 
życie zorganizować pracy w  
swoim  gronie, an i skup ić w oko ł 
siebie i  pokierować młodzieżą 
na swoim  terenie. I  dlatego 
sprawa ta pow inna stać się te 
m atem  najb liższego zebrania Ko
ła w  Zaspach.

Zebranie to stanie się na 
pewno przełomowe, jeśli kole
dzy z Zasp potrafią poddać do
tychczasową swą pracę mocnej 
krytyce. Niech krytyka będzie 
ostra, ale przyjacielska, to zna
czy: niech koledzy z Zasp po
stawią sobie jako cel wspólny 
wysiłek, wspólną walkę o poko
nanie tej zasadniczej słabości 
kola, o której pisze kol. Szyszko 
Bo w kole ZMP-owskim musi 
panować przyjaźń i współpraca 
— nie tylko „na oko" — wtedy, 
gdy przyjeżdża przedstawiciel 
ZP ZMP — ale w codziennej 
pracy.

A jak walczyć o mocny kolek 
tyw — dowiedzą się koledzy z 
Zasp i inni — mający podobne 
kłopoty — z przemówienia prze 
wodniczącego ZG ZMP fow. 
Matwina, podsumowującego d y 
skusję na plenum ZG. Fragment 
tego przemówienia zamieścili
śmy w 80 nr „Sztandaru Mło
dych".

na dzień

(P O N IE D Z IA ŁE K )

Program  1 na la li 1322 tn.

W iadom ości: 5.05, 6.30, 7.55. 12.04, 
16.00, 20.00, 23.00. G im nastyka 5.50.

5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 

wsi, 5.20 Koncert dla św iata pracy, 
5.58 Stan pogody. 6.05 Polska pieśń 
masowa. 6.10 Wszechnica Radiowa, 
7.00 Muzyka, 7.45 Aud. dla wycho

wawczyń przedszkoli, 8.00 M uzyka. 
S.55 Aud. d la k l. V - V I I  -  „G enera l 
W alter Świerczewski'* — słuchowisko,
9.15 Polska pieśń masowa. 9.20 M u
zyka i aktualności, 9.50 „K ie ro w c y "  — 
ode. pow. A. Rybakowa. 10 10 Kon
cert pod dyr. Seredyńskiego, 10.50 In 
form acje, 10.55 Aud. dla k l. I I I  — IV  

„C o  słychać w IV  k las ie " — słuchow i
sko. 11.15 Muzyka rozrywkow a. 11.50 

„G lo s  m ają ko b ie ty ". 12.15 Muzyka 

rozrywkowa, 12.30 Aud. día wst. 12.45 
„N a  swojską t.u tę " , 15.30 Aud. d la  
św ie tlic  dziecięcych, 15.55 P rzegląd pra 

sy lite rack ie j, 16.20 Kom pozytor T y 
godnia — Leosz Janaczek. 17.05 Wszech 
nica Radiowa, 17.20 Z k ra ju  I ze świa
ta, 18.00 „P rze d p o le " — ode. pow. J. 
Gataja, 18.20 Z. S to jow sk i: Sonata G- 
dur na skrzypce i fortep ian. 18.45 

Aud. dla wsi, 19.00 H is to ria  tttezatu iy , 

19.30 M uzyka rozrywkow a. 20.30 Ro
syjskie  pleśni ludowe. 20.50 Lekcja 

jęz. rosyjskiego. 21.05 Koncert sym fo 
niczny, 21.40 Wszechnica Radiowa. 22.00 

Stan pogody, 22.02 Muzyka taneczna,
22.15 Felieton, 22.30 U tw ory  Debussy*eJ 
go. 23.17 Hym n.



Przystąpienie rządu Adenauera 
do Pionu Schumana

przyśpiesza rem ilitaryzację  
NIEMIEC ZACHODNICH

Uświadczenie rządu \Rf)
Rząd NRD w związku z podp'saniem przez rząd Adenauera 

projektu ukiadu w sprawie planu Schumana, uchwali! na 
swynr ostatnim posiedzeniu oświadczenie, które stwierdza m. 
to.:

P ro je k t uk ładu  p rze w id u je  u - 
tw orzen ie  „S yn d yka tu  C iężkie
go P rzem ysłu“ . k tó ry  skoncen
t ru je  w  swym  reku  cały prze
m ys ł w es low v i hu tn iczy  F ra n 
c ji. W łoch. H o land ii. B e lg ii. Lu  
ksem burga i N iem iec Zach.

Scalenie przem ysłu węglowego 
i  hutn iczego w  ramach planu 
Schum ana jest u rzeczyw is tn ie 
n iem  am erykańskich  p ro je k tó w  
u tw orzen ia  w  Europie zach. 
w ie lk ieg o  arsenału. Scalenie te 
go przem ysłu ma na celu p r v ś -  
pieszenie re m ilita ry z a c ji N ie 
m iec Zach. i u tw orzen ie  w  Eu
rop ie  bazy przem ysłow ej i m i
li ta rn e j d la  agresywnego b loku  
pótoocno -  a tlan tyck iego . Plan 
Schumana jest jawnym naruszę 
niem uchwał poczdamskich, 
przewiduiacych utworzenie zied 
noczonych, demokratycznych i 
zdemilitaryzowanych Niemiec,

S ku tk ie m  planu Schumana 
bedzie przyśpieszenie przesta
wienia gospodarki zachodnio-nic 
mieckiej na tory wojenne i zna
czne ograniczen’b produkcji dla 
celów pokojowych, a w konsek
wencji zachodnio-n>emie<'ka kla
sa pracująca będzie musiała 
ponieść nowe ofiary.

Rząd NRD. dz ia ła jąc  w  myśl 
Interesów  całego narodu n iem ie 
ckiego. potępia stanowczo p o li
ty k ę  rządu Adenauera i  odrzucą 
p 'a n  Schumana

Rząd N R D  wzvwa wszystkich 
miłujących pokoi 1 świadomych 
swych interesów narodowych 
Niemców do zjednoczenia sie w 
celu stawiania oporu tej zmo
wie imperialistów i prowadze
nia stanowczej walki o zawarcie 
demokratycznego traktatu poko
jowego z N;emcami w r 1 *
aby usunąć tym samym wzrasta 
jące niebezpieczeństwo nowej 
wojny światowej.

*
K ie ro w n ic tw o  K P D  (K om unis 

tyczne j P a r t ii N iem iec dz ia ła 
jące j na teren ie N iem iec Zach.) 
opub likow a ło  oświadczenie, w. 
k tó ry m  stw ierdza, że Adenauer. 
podp isu jąc w  P aryżu plan Schu
mana, dz ia ła ł bez upow ażnie
n ia

S k u tk i p lanu Schumana — 
stw ie rdza m. in . oświadczenie

— do tkną  w  p ierw szym  rzędzie 
ro b o tn ikó w  N iem iec Zachodnich. 
P lan ten spowoduje dalsze ob
niżenie płac, zw iększenie po
da tków , zaostrzenie ucisku pa
noszenie się bezpraw ia.

Skuteczna w a lka  przeciw ko 
p lanow i Schumana i jego bez
praw nem u ra ty f ik o w a n iu  jest 
m ożliw a. U chw a ły  E urope jsk ie j 
K on fe re n c ji Robotniczej w y 
raźn ie w skazują drogę do prze
szkodzenia u ja rzm ie n ia  i  ru in ie  
N iem iec Zachodnich. Droga ta
— to jedność akcji robotniczej 
w walce przeciwko rem ilitary
zacji. przeciwko ciężarom zbro
jeń wojennych, w walce o prze
prowadzenie plebiscytu ludowe
go, o podwyżkę piać zarobko
wych i o prawo udziału robot
ników w zarządzie przedsię
biorstw.

Oświadczenie K P D  kończy 
się s łow am i: „M o b iliz u jm y  wszy 
s tk ie  s iły  dla przeprowadzenia 
p leb iscytu  p rzec iw ko  re m ilita 
ryza c ji N iem iec, dom agajm y się 
zaw arcia tra k ta tu  pokojowego 
z N iem cam i w  ro ku  1951“ .

Francusc) nîimncv 
pokoju

z’im li w parlamencie 
projekt ustawy 

przeciw
propagandzie wojennej
We francusk im  Zgrom adzeniu 

N arodow ym  złożony został p ro 
je k t us taw y przeciw ko propa
gandzie w o jenne j. P ro je k t zło
żony został przez deputowanvcb 
Em anuela d'Astier, P ie rre  Cot, 
G ilb e rt de Chambrun. Robert 
Chambeyren i Charles Serre w 
im iep iu  g ru py  rep u b lika n ó w  pp 
stępówyęłi Ï  przez âëpütowanyćh 
Charles Tillon, L a u re n t Casa
nova i A nd re  Pierrard w  im ie 
n iu  pa rla m e n ta rn e j g rupy  ko 
m unistyczne j.

P ro je k t ' ¡ irzè tv îd tije "ka :rÿ  w ie - , 
zienia i g rzyw ny  za podżeganie 
do w o jny , propagandę wojenną, 
sianie n ienaw iśc i m iędzy na ro 
dam i oraz na w o ływ an ie  do uży
cia środków  m asowej zagłady

Sztandar
młodych S P O R T

Wrocławski mecz pięściarski
pierwszą eliminacją przed mistrzostwami w Mediolanie

Agencja TASS
obala oszczercze pogłoski
o koncentracp wińsk radzieckich 

w Mandżurii
Agencja  TASS ogłosiła nastę

pu jące zaprzeczenie:
4 bm. przewodniczący Izb y  Re 

prezen tantów  U S A  Rayburn zło 
żył w Izb ie  Reprezentantów  o- 
świadczenie o rzekom ej koncen
t ra c ji w  M a n dżu rii „w o js k  nic 
ch iń sk ich “ . W  ślad za tym  w

p o ja w iły  się doniesienia, że Ray 
bu rn  m ia ł przy tym  na m yśli, 
że w  M a n d ż u rii odbyw a się kon 
cen trac ja  w o jsk  radzieckich.

Agencja TASS upoważniona 
została do zaprzeczenia tym do
niesieniom jako zmyślonym i o- 
szczerczym, gdyż w Mandżurii 
nie ma żadnych wojsk radziec
kich.

We w roc ław sk im  meczu p ięścia rskim  z reprezentacją  robotniczą  Szwe- 
c jł s ta rto w a li bokserzy naszej kadry narodowej, p rzygo tow u jące j się do 
m is trzos tw  Europy. Spotkanie to było  sprawdzianem  stanu p rzygo to 
wań poszczególnych zaw odn ików  1 z pewnością posłuży jako m a te ria ł do 
oceny kandydatów  na w yjazd do M ediolanu.

Robotnicza drużyna szwedzkich bokserów nie była zbyt surowym  egza
m inatorem  dla naszych zawodników . Szwedzi są na ogół obeznani z za
sadami technik i, m a ją  dobrą pracę nóg, nie są jednak bo jow i I nie 
stosują mocnych, celnych ciosów.

N ajlep ie j w ypad ł Burgstroem  w mu 
szej. k tó ry  niedawno przegra ł przez 
k o. z Bułakowem  (ZSRR) B u rg 
stroem był na jodw ażn ie jszym  bok
serem. p o tra fił atakować i punktować 
Kasperczaka w zwarciach. P rzeciw nik 
A ntkiew icza Claesen również dyspo
nuje k ró tk im  ostrym  ciosem z pra
wej. jednak obaj Szwedzi n a tra fili 
na najlepszych Polaków i nie wiele 
m ogli zdziałać. N iez łym i bokserami 
są również V ick lender w wadze lekko 
średniej i Andersson L. w wadze 
półc iężkie j. W ysoki, szczupły Dahl- 
berg nie w ytrzym u je  trzecie j rundy 
z a takującym  p rzeciw nik iem .

BEZ SAM OUSPOKO JENIA

Wysokie zwycięstwo drużyny p o l
skie j nie pow inno w yw ołać nad
m iernych objaw ów  radości. Prze
c iw n ik  nie należał do zbyt mocnych, 
a z naszej strony stanęła na ringu  
p raw ic najlepsza dziesiątka. Na p ie r
wsze m iejsce w drużyn ie  w ysunęli 
się: Kasperczak, Chychła i Antkie- 
w icz. W walce z najlepszym  Szwe
dem. Kasperczak wykazał dobfe p rzy
gotowanie i mądrze rozegra ł spot
kanie taktyczne, zapewniając sobie 
prowadzenie, a wysoko w ygraną d ru 
gą rundę, przypieczętował zw ycię
stwo Nasz reprezentant musi jeszcze 
popracować nad urozm aiceniem  zakre 
su ciosu.

A n tk iew icz przez trzy  rundy szedł 
naprzód i a takował. Jego . wartość 
obniża jed i.ak skłonność do b id a  na 
sadą d łon i, za co zresztą o trzym ał 
upomnienie.

Chychła jest na najlepszej drodze 
do osiągnięcia w ysokie j form y. 
W I I I  rundzie  w a lczy ł w yłącznie lewą 
ręką, co św iadczy o jego w ysokie j 
przewadze. Równocześnie jednak pow 
staje pytan ie , czy nie odnow iła  mu 
się zadawniona kontuzja  prawej ręki.

Do d rug ie j g rupy zaliczam y K o l
czyńskiego. Grzelaka, Debisza I Ste
fan iaka P rzeciw n ik ty lko  z trudem  
p rze trw a ł p iękną trzecią rundę 
Kolczyńskiego. Grzelak nie os iąg 
nął Jeszcze najlepszej, form y i da
leko mu do poziomu ja k i w ykazał w 
g rudn iu  podczas meczu Polska — CSR 
w walce z Radcmacherem.

Pierwszy występ Stefaniaka w yw o 
ła ł nawet zachw yty. Umie on ładnie 
poruszać się na rin g u , jest bojow y 
i zadaje dużo ciosów Ten in te li
gentny zaw odn ik ma przed sobą duże 
m ożliw ości. D d w ysokiej fo rm y dużo 
mu jeszcze brakuje, a podstawowym  
brakiem  są zbyt szerokie, słabe i nie 
zawsze skuteczne ciosy. Jeśli S tefa
n iak zrozum ie konieczność dalszej 
w y trw a łe j pracy nad sobą, może w 
przyszłości być rzeczywiście dobrym 
pięściarzem.

Studenci Politechniki G dańskiej
frenujjc; na SPO

Dębisz dobra ł się do d ługorękiego 
Szweda. W d rug ie j rundzie  był b lisk i 
w ygran ia  przez k. o. W trzecim  star 
ciu osłab ł. Przy lepszym przygoto 
war.iu  kondycyjnym  Dębisz może na 
leżeć do naszych najlepszych pui.k 
tów , jest bowiem pięściarzem bojo
wym . am bitnym  i w alczy z rozm y
słem.

Gośclański rob i sta le postępy. 
Porusza się w czasie w a lk i o wiele 
swobodniej, niż w roku ubiegłym  
Ale rów nież i on musi pracować na
dal nad sobą. P a lińsk i nie pokazał 
n ic specjalnego, walkę swoją wy 
g ra ł przez k. o. raczej przypadkowo. 
Stręk był najsłabszym  w dziesiątce 
polskie j — bokser ten w yraźn ie  co lną ł 
s i* w rozwoju.

WSTĘPNE W N IO SKI

Oczyw iście za wcześnie na w yda
wanie ostatecznej o p in ii przed m i
strzostw am i. Na ogół u naszych za
w odn ików  w idać pewną poprawę, a 
kondycyjn ie  są coraz lepsi

Obóz w C zerw ińsku trw ać będzie 
zaledw ie k ilka  dni I w tak k ró tk im  
czasie nie możr.a dokonać rzeczy nad
zw yczajnych. W vbór na w yjazd na
stąpi dopiero za parę tygodni po 
przejściu zawodników  przez gęste sita 
e lim inac ji.

K ie row n ictw o  obozu i zgrupow ani 
na n im  pięściarze muszą w ykorzy

stać każdy dzień, aby przygotować 
się jak najlep ie j. Wysoka form a, jaką 
bokserzy pow inn i osiągnąć będzie 
św iadectwem  zrozum ienia poważne
go obow iązku i odpow iedzia lności na
łożonych na drużynę przez społe
czeństwo.

UW AGI O ORGANIZACJI MECZU

Tym razem W rocław  trochę za 
w iód ł.- O lbrzym ie  za interesowanie me 
czem w yw o ła ło  w ie lk i tło k , z któ 
rym * 1 organ izatorzy nie um ie li dać 
sobie rady. N iedopuszczalnym  jest 
aby przez m ikrofon  upraszać publi 
czność o zrobienie dojścia do ringu  
dla zawodników . O tym  r.ależy 
wcześniej pomyśleć. Propagandowo 
nie w ykorzystano rów nież zgrom adze
nia się k ilkunastu  tysięcy w idzów  
którzy w y p e łn ili halę już na godzinę 
przed rozpoczęciem meczu. Spiker 
ogran iczał się do podawania n ie lic / 
nych i suchych kom unika tów  porząd 
kowych.

1 jeszcze o sędziow ał.iu . Uważamy, 
że sędzia r ing o w y L isow ski nie speł
n ił należycie swego obow iązku. Sę
dzia m usi być zdecydowany, s tanow 
czy I pow in ien  się szybko orien to 
wać. Musi w ychowywać zawodników . 
W w alkach Debisza z Dahlbergiem  i 
Pałińsklego z Anderssonem sędzia 
zdezorientow ał p ięściarzy

STER

W NARODOWYCH
P o rad n ik  w  op raco w an iu  

W . O ąssow sk ego
Plan tren ingu  Iii-go 

Dziewczęta
a) 3 — 4 x 150 rn (ok. 36 sek). 

Chłopcy
a) 5 — 6 x 200 — 250 m (ok. 39 sek.)

Dobrze wyposażona sala sportow a w  Gdańsku - Wrzeszczu 
przy stad ion ie m ie jsk im  u m o ż liw ia  m łodzieży dokonyw anie  
tren ingów , przez co m łodzież uzyska dobre w y n ik i w  zawo
dach sportow ych. Na zd jęc iu  studenci P o lite ch n ik i G dań

sk ie j podczas tren ing u  na SPO.
Foto W. Celle

Ode. V II.
Tym  razem praca tren ingow a po

szła znacznie lep ie j. Pow oli zaczyna
my pojm ować sens zaprawy bfego 
wej, a organizm  przyzwyczaja się 
s topniow o do w ys iłków  ł wym agań, 

j jakie  napotyka przez zw iększanie się 
| dystansów
j Podczas trzecie j lekc ji tren ingow e j 
I możemy już zupełnie śm ia ło  w pro 
j wadzić między rozgrzewkę a tren ing  
j " is a d n ic ’ v -  pracę nad szybkością, 
i Będzie ona polegała na przebiegnie- 
| ciu 2 do 3 razy dystansu 25 — 40 m 

w sposób następujący; zaczynamy 
biec niem al w m iejscu I zupełnie po 
w o li. jednocześnie w ychylam y się ca
łym  tu łow iem  (bez za łam yw ania  w 
b iodrach) do przodu i stopniowo 
zw iększam y częstotliwość kroków . 
Przez to  nabieram y szybkości coraz 
w iększej Po przebiegnięciu oznaczo
nego odcinka nie ham ujem y, lecz bieg 
niem y swobodnie dale j zw a ln ia jąc  
stopniowo.

Teraz następuje odpoczynek w m ar
szu na dystansie 200 — 300 m tak. 
by oddech u regu low a ł się, następnie 
pow tarzam y ten hieg. s ta ra jąc się tro  
che w ydłużyć dystans i uzyskać jesz 
cze w iększą szybkość.

Zwracać należy uwagę, aby przy 
w iększej szybkości nie napinać m ięś
ni i n ie „u sz tyw n ia ć  się“

T ren ing  szybkościowy będziemy te 
raz przeprowadzać podczas każdej le 
kc ji, przy czym staram y się. zw ięk
szając s topniow o ilość — dojść do 
p ięciokrotnego pow tórzenia.

Trening IV -ty  
Dziew częta

a) 3 x -200 m.
b) 500 m — na 1^2 s iły

Chłopcy

a) 4 — 5 x 250 — 3o0 m.
b) 1000 m — na */* s iły  ok. 6 m in.

Trening V -ty

Dziewczęta
a) 3 x 250 m.
b) 600 m. — */s s iły

Chłopcy
a) 3 — 4 x 400 m
b) 600 m. — V? s iły

Sposób przeprowadzania tren ingu  
(pkt. a) jest taki sam, jak  poprzed
nio. Dążym y jedynie do tego, by 
zm niejszać coraz bardzie j przerwy 
marszowe (ale bez przesady) utrzym n 
jąc  to samo tempo biegu, m imo 
zw iększania się dystansów.

W tren ingu  IV -tym  I V -tym  spoty 
kam y nowe zadanie. Na zakończenie 
tren ingu  zasadniczego w odcinkach 
— marny biec na '/? s iłv  Polega to n.i 
tym . że b iegniem y zupełnie lekko, swo 
bodnym krokiem . Jest to bieg uspo
ka ja jący. Po przebiegnięciu tego od
cinka pow inniśm y odczuwać w ie lką 
chęć do dalszego biegu. Nie należy 
jednak ulec pokusie.

8 !

Baczysty chłopak, leżący w  
samym środku grupy, uniósł 
n iedbale tokieć z ku fe rka  .:tó 
ry  s łużv l mu za oparcie i w y 
p rostow a ł się do pozycji sie
dzącej.

— Jak trze ’’ -» •— ■ '(■ 
Czemu nie... Jeżeli chcecie.

Solarz m ó w ił śm ia ło i nie 
użvw a ł zbędnych słów M ó
wiąc. nie spuszczał ani na 
c h w ilę  bystrych , s iw ych oczu 
z tw a rzy  K u lba ra .

— Chcemy stąd iść. t>o nas 
ok łam u ją . K ła m ią  nam od po 
czatku do końca.

K łos zatrzepota ł w  oburze
n iu  rekam i, ale K u lb a r osadził 
go k ró tk im  spojrzeniem

Solarz, dobiera jąc z nam ys
łem  słowa, tłum a czy ł p rzyczy
ny „b u n tu “  chłopców:

— Uważacie. m v wszyscy 
nochodzim v z jednego oew ia -
tu s u o t k a l «■>*- ... — „n e to 
w e j kom endzie SP przv orga
n izow aniu  w y jazdu  Naopo - 
w ia d a łi nam o Nowei Hucie 
rozm aitych cudów M ó w ili, że 
jest ju ż  gotowe, w ie lk ie  mia - 
sto, że czekaia szkoły ?.e od 
razu zaczna tam  uczvć czło - 
w ieka na kogo k to  chce J e 
den Bóg w ie  co Każden z ko 
legów zaświadczyć może. że 
tak  było. A  p rzy iecha lim . ł o 
co? Gołe m ury , na m io ty  i zie
m ie każą kopać.

T rzydziestu  zbuntow anych z 
przejęciem  przyśw iadczało sło 
wom  Solarza. To. co się w y ła 
dow yw a ło  w  te i c h w ili,  musia 
ło boleśnie nabrzm iew ać od 
pewnego czasu.

— Poszli m y do p rzew odn i
czącego pytać ja k  to będzie 
z ta nauką, to pow iedzia ł, że 
ju ż  za trzy  dn i będą kursy. A 
trzy  dni przeszło, to znowu za 
parę dn i i ta k  w  kó łko . A  in n i 
m ów ią nam zgoła co innego, 
że żadnego szkolenia nie bę
dzie i  będziem tu  w  piasku ty  
rać do usr..ej śm ierci.

P o tak iw an ia , pociąganie no
sem. śm ieszki i w estchnienia 
w  g-omadce chłopców  stawa
ły  się coraz głośniejsze. K łos 
i kad row cy nie p róbow a li ju ż  
protestować. S ta li z oczami 
w b-'tvm i w ziemię.

K u lb a r po ruszy ł się gw a łtó w  
nie:

— K to  wam  tak  powie - 
d z ia ł’

Solarz d rą ży ł go spojrzeniem  
swych poważnych oczu'

— Ii... czy to naprawdę ta 
k ie  w ażne?.. różni nam powia 
dają. W ięc m y już  tego kopa
nia m am y dość P rzyszlim  po 
dobre j w o li i po dobre j w o li 
chcemy iść. A tu  nas pod 
straż w z ię li. I kom u d a li nad 
nam i straż? Chłopakom  z są
siedniego pow ia tu  co przyszli 
razem z nami.

M ac ie jko  p rze łkn ą ł głośno 
ś linę  i zapyta ł:

— Chcecie uciekać z Now ej 
H u ty , a... czy wy, koledzy, w ła 
ściw ie w iec ie  co to  jest No -

; wa Huta?
* Solarz zaskoczony wm iesza

niem  się nowego rozm ówcy i 
treścią jego pytan ia  na c h w i

li lę  speszył się:
* — No, jakże... czy w iem y...
‘ w iadom o przecież, że budo - 
, wa...
J M ac ie jko  pa trza ł na kad rów
1 ców:
2 — N ik t wam  -tu w b ryga- 
*' dzie o Now ej Hucie nie opo- 
2 w iadał?

Chłopcy b y li coraz bardzie j g 
zdziw ien i

— Chyba, że nie...
— No to ia wam opow iem  S
Teraz zdz iw ił “ te K " 'h a r  ' u ■

b ił i szanował M ari^W e. ale g 
w iedz ia ł ? iaka trudnością. J 
przv wszystkich iego zaletach, g 
przechodziło mu m ów ien ie g

Ts-mozasem M acie jko  zaczął » 
onow iadać o Nowei Hucie ■ 
M ó w ił ż a rliw ie  dłueo i D iek- » 
nie Jego spokojna iasną ■ 
tw arz  ow ia ło  natchnien ie. ■ 
przez co stała sie ieszcze iaś- •  
nieisza Z niezdarnvcb ch łop- ■ 
skich słów  siła serdecznego u - ■ 
czucia wznosiła m in 'to  k tó  - ■ 
rego ieszcze nie bvło. w vstrze •  
la łv  szerokie u lice b ia łv rh  do g 
m ów bu jne oark i. stadiony g 
snortowe. w ie lk ie  fab rvk i. g 
M iasto za ludn ia li ludzie  g 
Wśród tvch ludz i znaleźli sie g 
także chłopcu słuchającv prze g 
m ów ienia, ale iuż  nie iako  nie g 
uczeni przvbvsze z zab itych g 
deskami w iosek, lecz iako u -  g 
n rzyw iłe jo w a n i m ieszkańcy te g 
go m iasta ' hu tn icy , m eehani -  g 
cv. inżyn ie row ie , urzędnicy, g 
radn i m ie jscy “

I m ó w ił M ac ie jko  o w ie l -  g 
k ie i pracy, o n ieogarn ionym  g 
trudz ie  ia k i w łożyć musza wg  
budowę tego pierwszego so 
c ia l!stvcznego m iasta w szys -5  
cy ludzie  w  Polsce — cały na S 
ród

Siła prostego pięknego p rz e * 
m ów ien ia była tak  duża. żeg 
nawet K u lb a r. k tó ry  od da w n a* 
w iedz ia ł wszystko o czym o-g  
now iada ł M neie iko. poczuł* 
nrzez ch w ile  d ław ien ie  w  ga r- g 
dle

Chłopcy s łucha li ia k  zacza -■ 
row an i B ra ło  ich przede» 
w szystk im  to. że te in teresu -  •  
jące rzeczy b v ły  w yp ow iad a -»  
ne ich chłopska mową. że w » 
m ów iacvrn w yczuw ali nie w ie »  
le starszego bra ta  z pob lisk ie j » 
w iosk i W łaśnie to. że s ta ł» 
przed n im i m łody ch łopak»  
w ie is k i vvvwvższpny do g o d -» 
ności zw ierzchn ika  i  a u to rv -a  
te tu  — bv ło  dla n ich w  ia k iś » 
snosób argum entem , podp iera - » 
iacym  praw dę tvch słów

Przem ów ienie M ac ie jk i d o -g  
konało pierwszego r r - ^ b m u *  
w  l in i i  obronnej zbunt.owa -  g 
nych

D w a j in s tru k to rz y  zarządu" 
poczęli ten w yłom  ooszerzać ■ 
coraz to now ym i a rgum enta-»  
m i. B yła  to praca ciężka ja k»  
dźw iganie snopów lub ..fed ro-«  
w ań ie“  wegia w  kopa ln i K u !-»  
barow i i M aciejce od na m ie t-»  
nvch prze—ów-'-ń spo tn ia ły  ko * 
szułe na plecach »

A ie  nie bacząc na to, w a l-g  
czy li nadal ze wszystkich s ił ■
0 u ra tow anie  o“ z” knnvch ■ 
chłopców i zatrzym an ie  ich w  ■ 
brygadzie. M iędzy m ów iący - ■ 
m i. a słuchaczam i zatracała ■ 
się s topniowo różnica w ieku  i ■ 
stanow isk Ostatecznie jedn i ig  
drudzy b y li ta k im i sam vm i i  
m łodym i p ro le ta riuszam i, k tó - ■ 
rzy z pod strzech b iedn iack ich  S
1 z su te ryn osad fab rycznych  ■ 
dźw iga li sie na pow ierzchn ię ■ 
żvcia S tarsi z n ich w iedz ie li ■ 
ju ż  w ięcej o drodze w iodącej ■ 
do wywyższenia społecznego i  ■ 
całe serce k ła d li w  to. abv tą  ■ 
droga poprowadzić m łodszych. 5

(c.d.n.)
w ie lu  pism ach am erykańskich
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PRZEGLĄD TYGODNIA
■ Hitlerowscy zbrodniarze produkują pod opieką Amerykanów 
armaty i bomby ■ Odpowiedź niemieckiego proletariatu ■ Rząd 
francuski łamie sobie zęby o solidarność robotniczą ■ Przykład 
Barcelony obudził lud hiszpański ■ Prawda o „dziejowej misji“

Trumana
Władze okupacyjne Niemiec 

Zachodn ich zniosły ogranicze
n ia  przem ysłu wojennego w  T r i  
zonii. O graniczenia te w  m yś l 
um ow y poczdam skiej m ia ły  u - 
n ie m o ż liw ić  odrodzenie p ro d u k 
c ji w o jenne j N iem iec i zapobiec 
wskrzeszeniu h itle ro w s k ie j za
borczości.

„W ysoka K om is ja  A lia n c k a “  
w  liśc ie  do „p re m ie ra “  A denau
era „w y ra z iła  swa zgodę“  na 
produkowanie stali w hutach 
Niemiec Zachodnich bez ogra
niczeń z tym . że ściśle oznaczo
ne nadw yżk i przeznaczone będą 
na cele „w spó lne : ob rony“  (co 
w  języku im p e ria lis tó w  znaczy: 
na przygotow anie  now ej w o j
ny) Poza tym Amerykanie ze
zwolili na produkcję całego sze 
regu innych podstawowych ma
teriałów wojennych jak: syn
tetycznej benzyny, materiałów 
wybuchowych i chemicznych 
(czytaj: gazów trujących — pro 
dukow anvch przez tvch samych 
ludz i, k tó rzy  dostarczali je  do 
m ie jsc kaźni h itle ro w sk ich  w  
O św ięcim iu . M a jdanku . Buchen- 
w a ldz ie  i innych obozach śm ie r
c i) oraz na budowanie wszel
kiego rodzaju statków mor
skich.

Zachowano w praw dzie  kon 
tro lę  nad p rodukcją  sprzętu i ma 
te r ia łó w  niezbędnych do wyro
bu bom by atom owej w N iem 
czech Zach., ale tylko po to. 
aby „tajemnice produkcji" nie 
wrdostały sie poza krąg podże
gaczy wojennych.

T ak więc, w ie lk je  n iem ieckie 
m onopole zbro jeniowe, k tó re  by 
ły  odpow iedzia lne za p ie rw 

szą wojnę światowa, a które na
stępnie p rzy  pom ocy amerykań
skie j odda ły w ładzę H it le ro w i i 
rozpę ta ły  drugą w o jnę  św ia to 
wą, „zm artw ych w s tan ą “  do no
w e j dzia ła lności i  stanowić ma
ją najmocniejszy punkt opar
cia dla USA w Europie Zacho
dniej. Monopole te ściśle zwią
zane z amerykańskimi bankami 
i koncernami jeszcze sprzed 
pierwszej wojny światowej, w 
rzeczywistości nigdy nie zostały 
zniszczone. B ow iem  rzeczyw iste 
ich rozb ic ie  mocno uderzy łoby w  
in te resy k a p ita lis tó w  am ery
kańskich

I  ta k  np.:
„Zjednoczone Zakłady Stalo

we“ w  Zagłęb iu R u h ry  są f i
nansowo ja k  na jśc iś le j zw ią
zane z amerykańskimi bankami 
„Sehroder, Dilon, Read u. Co", 
a za ich pośrednictw em  z kon 
cernem  Rockefe llera .

I. G. Farben w spó łp racu ją  
ściśle z b ry ty js k im  „Imperial 
Chemical Industries" n a jw ię k 
szym ang ie lsk im  koncernem  
chem icznym .

A. E. G. i Osram, na jw iększe 
n iem ieck ie  koncerny e lek trycz 
ne „a  mocno splecione z am ery
kań sk im  „General Elektric Com 
pany“, a za ich pośrednictwem  
z bankiem  M organa.

Teraz jasne jest dlaczego im
perialiści amerykańscy gorącz
kowo zaczęli w ostatnich cza
sach zwalniaź z więzień takich 
zbrodniarzy lak Krupp i inni 
fabrykanci śmierci. ■ Monopole 
niemieckie smarowane dolara
mi amerykańskich banków ru
szą pełną parą... do fabrykacji

nowych narzędzi mordu i rze
zi.

To ożywienie niemieckiego 
przemysłu zbrojeniowego stano
wi konkretne niebezpieczeństwo 
dla narodu niemieckiego i całe
go świata. Pod kierownictwem 
najbardziej brutalnego imperia
lizmu obecnych czasów, imperia 
lizmu amerykańskiego, są odbu
dowywane żądne krw i i w ła
dzy, niemieckie monopole, nie
miecki przemysł zbrojeniowy, 
który już niejednokrotnie z 
krwi milionów i nędzy całej 
Europy ciągnął miliardowe zy
ski.

Łam iąc m iędzynarodow e u - 
m ow y następcy H itle ró w  i  Go
ebbelsów — T rum an y , Acheso- 
ny i E isenhow ery — dyspozy
to rzy  koncernów  am erykań
skich uruchamiają wojenna ma
chinę hitleryzmu, by przeszko
dzić demokratycznej odbudo
wie Niemiec, by stworzyć bazę 
agresji w sercu Europy dia woj 
ny przeciwko ZSRR i krajom 
demokracji ludowej.

*

to p ro le ta r ia t n ie -Cóż na 
m recki?

W Bonn — (siedzibie adenau- 
erowskiego „rzą d u “ ) m ia ło  się 
odbyć propagandowe zebranie, 
poświęcone re m ilita ry z a c ji N ie 
m iec Zach. Na zebraniu m ia ł 
przem aw iać gen. M a n te u ffe l 
znąny zbrodn iarz  w o jenny, aby 
swoim  „a u to ry te te m “  poprzeć 
p o lity k ę  woienna.

Zebranie stało sie naprawdę 
propagandowe, ale nie takie ja

kiego oczekiwali jego organiza
torzy.

Zgromadzeni słuchacze nie 
dali zbrodniarzowi dokończyć 
przemówienia. Okrzyki: „Precz 
z Adenauerem!“, „Precz z woj
ną!“, „Niech żyje pokój!“, „Żą
damy plebiscytu w sprawie re
militaryzacji!“ — zagłuszyły sło 
wa hitlerowca. Nie pomogła in
terwencja policji. Zebranie prze
kształciło sie w potężna mani
festacje pokojową,

W D usseldorfie , w  Heme, w 
Feldberg, w S traub ing , w  ko 
pa ln iach  N a d re n ii odbywają się 
wiece i zebrania przeciwko na
gonce wojennej, przeciwko re
militaryzacji kraju

W  Deggendorfie , w  M ona
ch ium , D u isbu rgu  i  in nych  m ia -

' stach zachodnio -  n iem ieckich , 
okupowanych przez w o jska  an- 
g lo  -  am erykańk ie  odbyły się 
wiece i demonstracje bezrobot
nych, do których przyłączyli sie 
robotnicy miejscowych fabryk. 
Wszędzie domagano sie pracy i 
pokoju.

P ro le ta r ia t n iem ieck i daje 
sw oją odpowiedź podżegaczom 
w o jennym .

*

„Rząd francuski łamie sobie 
zęby o potęgę jedności robotni
czej“ —  pisze „Humanite“ w
zw iązku  ze zw yc ięsk im  zakoń
czeniem s tra jk u  p ra cow n ikó w  
transportow ych  w e F ranc ji.

19 d n i s tra jk o w a li tra n sp o r
tow cy Paryża, pop ie ran i przez 
s tra jk i na te ren ie  ca łe j F ra n c ji. 
Rząd francuski został wreszcie 
zmuszony do .spełnienia żądań 
robotniczych i podniósł zarobki. 
P rób y  zastraszenia i  s te rro ryzo 
w an ia  n ie k tó rych  g ru p  s tra jk o 
w ych  wywołały nowy protest 
mas robotniczych, zorganizowa
nych w C. G. T. (na jw iększych , 
postępowych zw iązkach zawo
dow ych we F ra n c ji) i innych 
związkach zawodowych. Rząd, 
z obaw y przed ludem , musiał 
obiecać, żc strajkujący nie bę
dą ukarani. Rząd fra n cu sk i p ró 
b u je  jeszcze prow adzić  oddzie l
ne rozm ow y ze zw iązkam i 
chrześc ijańsk im i i  in n y m i związ 
ka m i p ra w ico w ym i, ale ta roz-

Kiszpańska „serenada1* 1951 roku

b ijacka  akc ja  rządu nie  może 
ju ż  w p łynąć  na w y n ik  s tra jku . 
S tra jk  w yg ra ła  zjednoczona, zor 
ganizowana klasa robotnicza.

*
K ło p o ty  finansow e p o li-  

ty k ie ró w  zaprzedanych A m e ry 
kanom  są coraz większe. 
E isenhower rozkazu je  zwiększe
n ie  zbro jeń. P rezydent F ra n c ji 
A u r io l — podczas w iz y ty  w  
W aszyngtonie — w ys łucha ł 
w ie lu  uw ag i rad, ja k  to  u - 
czynie. M in . Schum an długo 
„ro z m a w ia ł“  z m in . Achesonem: 
w ys łu ch iw a ł jego rozkazów, u - 
n iżenie po taku jąc  głową.
*'W  w y n ik u  te j rozm ow y Ame

ryka zdobyła prawo do korzy
stania z nowych baz morskich 
i lotniczych we Francji.

W  P aryżu odbyło  się posiedzę 
n ie  rządu, szukającego sposobu 
ja k  na lać z pustego w  próżne. 
Budżet Francji stale cierpi na 
chorobę zwana brakiem pienię
dzy, które idą na zbrojenia. M i
nistrowie zastanawiali się nad 
nowa podwyżka cen (która już 
nastąpiła), ale nie pomyśleli, 
żeby obciąć niektóre milionowe 
wydatki. Bo któż śm ia łby po
w iedzieć głośno o tyrń , że h o ł
downicza w izy ta  prezydenta 
A u r io la  w  W aszyngtonie koszto
wała 38 milionów franków! Nie. 
o obcięciu tego rodza ju  w y d a t
kó w  n ik t  nie m yśla ł. Przecież 
panow ie m in is tro w ie  rządu 
francuskiego sami często jeżdżą 
do A m e ry k i i w yd a ją  n ie  m n ie j 
p ien iędzy niż prezydent. Więc 
szukają sposobów, jak niedobo
ry budżetu zrzucić na barki kla
sy robotniczej.

*
Za Pirenejami, w Hiszpanii ro 

botnlcy nadal walczą przeciwko 
rządowi pupilka amerykańskich 
monopoli, przeciwko gen. Fran
co.

Przerażony w ybuchem  gn ie
w u  p ro le ta ria tu  hiszpańskiego 
— ten krw iożerczy generałek 
zw o ła ł specja lne posiedzenie ga
b inetu . aby om ów ić sposoby 
w a lk i ze w zrostem  cen i  speku
lacją. Naradę zakończono w y 
bran iem  ko m is ji, k tó ra  za im ie 
sie szukaniem  „odpow iedn ich  
środków  zaradczych“ Ś rodk i 
musza być napraw dę odpow ied
nie. bo spekulacja  za jm u ją  sie 
„n a jw y b itn ie js i“  frank is tow scy  
przyw ódcy.

Z PRASY:
Korespondent tcherańskiego dziennika „Raktare Emrus“ 

donosi z Bagdadu, że przedstawiciel wielkiego kapitału ame
rykańskiego Ricket zaproponował rządowi Iraku, by cofnął 
on koncesję udzieloną angielskiemu towarzystwu naftowemu 
„Basra Oil Co“ i przyznał ją jednemu z amerykańskich 

koncernów naftowych.

Z  drogi k to  u b o g i

Tymczasem studenci M a d ry 
tu  u rządz ili dem onstrację prze
c iw ko  podwyżce cen b ile tów  
tra m w a jo w ych  i autobusowych. 
Poparli ich robotnicy Przykład 
Barcelony obudził lud hiszpań
ski. który ma już dość katorgi 
pod panowaniem faszystów. 
P olic ja . pom im o stosowania 
krw aw ego te rro ru , nie może nic 
zdziałać. Gdy lud obudzi sie z 
odrętwienia, nie pomogą palka, 
knut i karabin, nie pomogą wie
zienia.

Z atrw ożen i A m erykan ie  b iją  
na alarm . „N e w  Y ork  T im es“  
organ am erykańskich  k a p ita lis 
tów , proponu je  rządow i Franco, 
aby „w yka za ł rozsądek i prze
p ro w a dz ił jak iebądź re fo rm y "

T rum an  pośpiesznie zao fia ro
w a ł gen. F ranco pożyczkę w 
wysokości 5 m ilio n ó w  do la rów  
(oczyw iście na stłum ien ie  roz
ruchów).

Nie, panowie, tu  pieniądze 
n ic nie pomogą!

*
O sta tn io  na kongresie kościo

ła p rezb ite riańskiego prezydent 
T rum an  w yg łos ił „m ow ę — k a 
zanie", w  k tó ry m  w yc iągną ł sta 
re  w yśw iech tane goebbelsow-

skie frazesy o „m is j i dz ie jow e j", 
o „ob ron ie  c y w iliz a c ji“ , o „za
sadach m ora lnych", o „w y s iłk u  
ob ronnym " Po tym  następowa
ły  nowe żądania zwiększenia 
zbro jeń i rozszerzenia agresji.

„W ierzę, że Bóg s ty io rzy ł nasz 
k ra j i podniósł nas do obecnej 
potęgi dla jakiegoś w ie lk iego  
celu N ie dane jes t nam  jednak  
wiedzieć dok ładn ie  do ja k ie 
go" — m ó w ił T rum an  Dla T ru 
mana m is ja  dzie jowa, w ie lk i cel
— to utop ien ie  św iata we k rw i 
aby napęcznia ły kasy pancerne 
bank ie rów  W a ll-S tre e tu  Dla 
T rum ana — obrona c y w iliz a c ji
— to bom bardow anie m iast i 
wsi Kore i, to m ordow anie bez
bronnych kob ie t i dzieci, to u - 
ja rzm ia n ie  w o lnych narodów. 
Dla Trum ana zasady m ora lne
— to praw o gangsterstwa i ly n - 
czu, a w ys iłek  obronny to w o
jenna agresja

W ojownicze „kazan ia " T rum a 
na nieodparcie przypom ina ją  
nam histeryczne przem ów ienia 
H itle ra . zaczynające sie od 
słów „G o tt m it uns‘ i  czyny 
idące za ty m i “ łowam i...

L. TELIGA
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